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Przegląd polityczny,
Najważniejszym niezaprzeczenie wypadkiem 

politycznym, mającym ogólno europejskie znacze
nie, jest w danej chwili odpowiedź p. Tiszy w 
Bejmie węgierskim aa interpelacją Ilelfyego o 
sytuacji zewnętrznej. Z góry możua b j4e 'P owie‘ 
dzieć, ż« odpowiedź ta  Oędzio brzmfeła pokojo 
wo, UBpokRjają. o, bo inną też absolutnie być nie 
mogła. Więe, nasztm  zdaniem, nie w niej spo- 
:zywa cała wag* wypadku, ale w scenerji, która 

mu towarzyszyła Zrazu interpelacja Helfy’_4go nie 
na rękę była politycznym kolom, które ją  Potę
piały z nieukrywaną irytacją; mówiono, że  ̂ lisza 
będzie zwlekał z odpowiedzią, a większość sej 
mowa n.e będzie go nagliła. Potem nagle Tisza 
ośw;adczył, źe gotów odpowiedzieć w sobotę (28 
b. m.j Na porządku dziennym rozpraw, nazna 
czonych na ten dzień stała ważna dla opozycji 
sprawa jakiegoś wyborczego zatargu, więc ta opo 
zycja, nie ch&ąc zmiany porządku dziennego, Jo- 
n agaia się, by Tisza odłożył na inny dziiń  swą 
odpowiedź. Minister jodnak b ę oparł i dla niego 
zmieniono pcrzą lek dzienny sobotnich rozpraw.

Powstaje tedy rzypuszczenie, źe rządowi 
monart bji przedstawiła się nagła potrzeba spie
szni go oświadczenia się z tendeucjam. pokojo- 
wemi, ze skłonnością do wszelkich możliwych w 
mamach berlińskiego traktatu  ustępstw na rzecz 
Rosji w bprawie bułgarskiej. Mogły być różne 
tego pośpiechu przyczyny, sądzimy wszelako, że 
nie odbiegniemy daleko od prawdy, jeśli za głó
wną przyczynę weźmiemy rozpoczęte przez f Ł j ą  
-— wedle pogłosek — agdatorshie roboty w Bo- 
śnji i Rircogowinie. W ostatnich dniach peters
burskie dzienniki otwarcie poczęły mówić o przy- 
gotowu ąnem się powstaniu w krajach okupowa
nych. O takich robotach nikt lepiej od Rosji wie 
dzieć nie może. Otóż, woluo przypuszczać, że 
oświadczeniem, iż Austrja gotowa jest do wszel 
kich możliwych ustępstw, chciano powstrzymać 
carat od zakładania min pod Bosnją i H ercego
winą.

Po tej uwadzo podajemy następującą rela 
cl% Z węgierskiej stolicy:

P e s ż t 28 stycznia. „Dziś sejm się zebrał 
* komplecie, gaierje i loże były przepełniane, w 
sali panował uroczysty nastrój, słuchano ministra 
W głębokiej ciszy, przerywanej czasami żywem. 
oznakami zadowolnienia z tego, że rząd ma n a 
dzieje na utrz) manio pokoju i że będzb  używał 
wszelkich środków dla uniknienia womy. Tym 
mosobem >zba węgierska — cały polityczny świat 
Z&lit awji — zadał stanowczy kłam często powta
rzanym insynuacjom, jakoby Węgry były wojo
wniczo usposobione i dla swych specjalnych in
teresów chciały narazić Aastrją na wszystkie n ie
bezpieczeństwa wojny z kolosem północy. Wszyst
kie stronnictwa izby, nawet zawzięci przeciwnicy 
ministra, oklaskiwali pokojowe wyrazy, brzmiące 

d mimsterjalnego stołu.
P Tisza tak mówił
„Wysoka Izbo ! Dwie interpelacje wy toso 

wano do mnie w sprawie zewnętrznej sytuacji po
litycznej. Nie chcę prześądzać, o ile właściwem 
było stawiacie takich interpelacyj w ogóla ; mam 
wszakże niezłomne przekonanie, że wobec tego, 
iż — jak widzimy — wszęlzie, nawet w Anglji. 
mężowie polityczni postępują z największą rezer
wą, omawiając sytuację polityczną 1 wtrzymują 
Sie od dawania wyjaśnień o teraźniejszej i przy 
Bzłej akcji politycznej, — wobec tego, powiadam, 
keżdy uznać musi, że taka wBtrzemięMiw-0®0 jest 
mezawodnie nakazaną i skutkiem sanejże sytua
cji stworzoną koniecznością. O tej_ konieczności 
jak  najmocniej przeświadczony, zaniechani głębo- 
k-ego roztrząsania pytań przez interpelantów po 
s t wionych, a ograniczę się do ogolnego przed
stawienia rzeczv. ,

Zanim jednak to uczynię, ostrzegam każde
go, ktoby ch lał dawać wiarę zbijającym się na

wzajem î  ciągle sprzecznym telegramom i donie
sieniom dziennikarskim. Nie mam bynajmniej za- 
nnaru sprawdzać, czy ta doniesienia fabrykowane 
są w interesie manewrów giełdowych, albo w 
chęci wywoływania sensacji lub też jako środik 
do zbadania sytuacji, lub może wreszcie nAwet 
w tym celu, ażeby wewnątrz państwa tu i owdzie
wywołać zaniepokojenie, rozdwojenia opinji, a w
koń u — ------  — r-_--- ....i ipodkopać wzajemno zaufanie państw 
sprzymierzonych. — Być może, że czasem to, cza
sem owo jest motorem rozsiewania tych fałszy- 
wyi h wieści, wszakze jest zadaniem każdego po
ważnego polityka nie d ;ć  się wprowadzić w błąd 
taiiifmi właśnie doniesieniami * —:------a mianowicie nie 
wyciągać z mcłi natychmiast wniosków, które —
]aao oparte na fałszywych premisach — muszą
być oczywiście mylne. Skutki takiego błędnego 
rozumowania okazują się w tem, że ktoś, jak  np. 
deputowany HdSy w swej mowie, wyprowadzana] 
poważniejsze kc-nsekwencje z wrzekomych riepo 
rozumień i konfliktów, które nasz minister spraw 
zewnętrznych miał jakoby i ma nawet do zwal
czenia; że nie ma w tem jeduak an słowa p ra 
wdy, to zaakcentowano już przez osoby kompe
tentne, a nawet skonstatowano przez dzienniki.— 
Wyglądałoby to zupełnie tak, jak gdyby ktoś za
pytał : czy prawdą jest — o ezetn także dzien
niki piRały, że minister wojny podczas moj^i 0 - 
statniej bytności w Wiedniu żądał kredytu na 
przygotowania wojenno i że mu tego kredyiu 
wskutek mojej opozycji odmówiono; — bo 1 na 
tem nie ma i cienia prawdy. — Wreszcie tak 
samo ma się rzecz z postawionem do innie pyta
niem: czy możemy ufać, iż sprzymierzeńcy nasi 
wypełnią to, czego oczekiwać od nich mamy 
prawo ?

„Skoro widzimy, że ciągle to w tej to w 0 - 
wej formie zwracają naszę uwagę, abyśmy się 
mieli na baczności 1 w naszem zaufaniu do a- 
liantow się nie zawiedli; jeżeli i o:.i otrzymują 
ostrzeżenia, iż mogą się na nas zawieść; jeżeli 
raz rozchodzi się pogłoska, że my7'ebcemy pakto
we ć odrębnie z tem lub owem mocarstwem, to 
znowu, że jeden lub drugi z naszych aljantow 
zamierza to samo u zyaiń bez naszego udziału '• 
toć oczywistą jest rzeczą, że w czyimś interesie 
leży rozbić ligę pokojową, a przynajmniej osłabić 
wzajemne zaufanie aljantów, a zarazem i wśród 
interesowanych narodów wywołać zaniepokojenie, 
zdolne osłabić energją ligi. -  Wobec tych roz 
siewanych pogłosek, stoi jednak z drugiej strony 
fakt, iż nie ma zgoła najmniejsze! podstawy do 
powątpiewania we wz&j ;muą oona fides państw 
sprzymierzonych w celu utrzymania pokoju i za
chowania własuego bezpieczeństwa.

„Że Rosja przedsięwzięła energiczną dys
lokacją wojsk i przerzucanie ich ku Z sct od ,wi, 
jest faktem aż do zbytku znanym, jak  niemniej 
i to, że przeprowadzenie ty h planów, oddawna 
już powziętych, odbywało się niedawno nader e- 
nergtcznie m k ieru n tu  ku granicom naszej mo- 
iiarfhji. — W łaśniedla tego, jednak baz najmniej
szego powątpiewania w pokojowe oświadczenia 
J. C. Mości cesarza rosyjskiego i jego najlepsze 
zamiary, i przyjmując interpretacje rosyjskie, 
które owym ruchom wojsk odmawiają wszelkich 
agresaywnych zamysłów wojennych (a przyjmując 
jt o tyle, o ile dozwalają na to względy przezor
ności na nasze własne bezpieczeństwo): — w ła
śnie dla tego, powiadam, jest naszym obowiązkiem 
starać mę o to, ażeby z pominięciem nawet po
zoru prowokacji można było zarządzić wszystko, 
czego— na wszelki wypadek—zabezpieczenie na
szych granic i gotowość naszej armji wymaga.

„Cele i zasady nasżej polityki zewnętrznej 
są zarówno ludum nasiej monarchii jak i ca łe 
mu światu znane. W tym względzie i ja  i mini 
ster spraw zewnętrznych złożyliśmy już oświad
czenia. Wszyscy wiedzą, że dla siebie nie żąda
my niczogo, ani takiego rozszerzenia nabzego 
wpływu któreby sprzeciwiało się traktatom , ani

też jakitgok JwiGk tory' orjalnrgo priybytku, jak 
to nam kłamliwie przypisują. Stojąc na gruncie 
traktatów międzynarodowych, życzymy sobie prie- 
dewszystkiem utrzymania pokoju i w jego inte
resie gotowiśmy zawsza w duchu pojednawczym 
a wspólnie z resztą mocarstw europejskich dzia
łać dla utrzymania stosunków zagwarantowanych 
traktatam i. Mogę więc tylko powtórzyć to, co 
już tylokrotnie ze strony rządu zaznaczono, że 
związek środkowych państw europejskich nigdy 
niczem inoem nie był, jak tylko zdecydowaną 
ligą pokojową, czysto ćicfjnzywaą 1 stojącą przeto 
zdula zarówno od gw.t-łt.cwDngo rozwiązywania 
pewnych politycznych uweMyj, jak 
wszelkich agressywnych kroków. A gdy 1 z naj
wyższych decydujących sfer rosyjskich głoszą za 
miary pokojowe, możemy, warując zarazem ży
wotne m teresa naszej monarcliji, — mimo pe
wnych żywioł o, w prącycii do niezgody i wojny, —
budować nadzieję pokoju na tem, źe mouarefcom

rządom miłującym po :°J
odmać 1 uwolnić Europę 

uczucia niepewności'1. >
To tej odpowiedzi Tiszy zabrał głos in ter

pelant Ilelty, k fóry ośw'adczył, że w ogóle przyj
muje odpowiedź z zadowolnieuiem do wiadomo
ści. Zastrzegł się, że nigdy Węgry nie dążyły do 
wpływu na Balkanie, wszakże uznawały i uznają 
ideę niezawisłości ludów bałkańskich. „Ani my, 
ani nikt obcy — rzekł IT-dfy — nie powinien 
mieć tam wpiywu!“ (Brawo). „Nie zwracamy się
r\ A n K n /in ir in n u i I l , ,  * 1 i ?do przeszłości. Dzień ,v którym Ind węgierski 
pojednał się ze swym wladzcą, zmazał poprze
dnie zatargi. Ale idzie nam o przyszłość, jeżeli 
mówimy o ekspauzywuej polityce Rosji, to nie 
myślimy już o przeszłości, o Yilagosie; ale idzie 
uam o przyszłość zarówno Węgier jak  i całej 
monarch;i i tronu! (Powszechne żywe oklaski). 
Kto Jinujo zemstę, ten prowokuje. Węgry nigdy 
tego zamiaru nie miały. Naszym programem jest: 
nie prowokować, ale też i nie ustąpić. A  gdy 
z odpowiedzi p. m in.stra czerpię otuchę, ze tej 
samej trzyma się polityki, przeto przyjmuję od
powiedź tę do wiadom ości/ (Powszechne brawa).

W tym samym mniej więi.ej duchu oświad
czył się drugi interpelant,, Perczel, poczem pre
zydent skonstatował, że Izba pr yjęła o d p o 
wi e dź  m i n i s t r a  j e d n o m y ś l n i e  d o  w i a 
d o m o ś c i .

myśli i myśleć nie może, więc nie ma podstawy 
do obaw wojennych o b e c n i e.

Otóż p. Tisza — i to  j e s t  k u l m i n u j ą 
cy p u n k t  j e g ł o d p o w i e d z i  — zaznaczył, 
że przymierze z Niemcami zupełi_ie na dobrej 
wierze oparte, jest w y ł ą c z n i e  pokoiowem, od- 
poinem. Jsko takie zatem nie może służyć do 
wojny, ani do celów wojenno politycznych. Że p 
Tisza to podniósł najwięcej — to ma jeszcze i 
inne znaczenie; mianowicie stw ierdzi tem, że 
Węgrzy wojny nie chcą, ani też żadnych a ża 
dnych zmian w skutek wojny, a już najturdziej 
nie chcą, -żby Austrja kiedykolwiek, gdziekol- 

niemniej odDŁwieK, na jakikolwiek przyrost slow.anikiej ludno 
śei spekulowała.

Węgrzy też nie dopuszczą, żeby się miała 
Aust-ja dać komukolwiek wciągnąć ao wojny. 
Oczywista, że zarządzenia wojskowe są konieczne, 
ale są one minimalne i w niczem pokojowej n a
tury przymierza nie alterują.

O powodach uiepewności p, Tisza mówić 
nie m ógł, nie mógł rozbierać plaaow Roiji ze 
swojego miejsca, ale wcale nie dał poznać, jakoby 
przypuszczano że Roi.ja chce wojny; przeciwno* 
podniósł nadzieję nietylko pokoju, a lt  co więcej, 
c z e g o  d o t ą d  z u r z ę d u  n i k t  n i e  u c z y 
n i ł ,  że nawet ciężkie uczucie niepewności zo
stanie usunięte, Pod temi kilku względami ma ta 
mowa wielkie i niedwuznaczne znaczenie. Mówi 
ona szczerą prawdę — i trzeba, żeby ta  prawda 
naga, brutalna u nas była znaną i uznaną. Do 
dzisiejszej sytuacji stosują się niestety właśnie 
najzupełniej pamiętne surowe słowa: „point de 
rereries 1“

uda się pokój utrzy 
gniotącego ją  ciężko

Korespondencie.
W iedeń 28 stycznia.

(?) Pisałem przed .'-Tkunastu dniami, że mo- 
źnaby w dziennikach na dług. czas ruDrykę 
spraw zagranicznych zamknąć, o ile one dotyczą 
ogólnego niepokoju i kwestji wschodu-ej. Twier
dzenie to znajduie codzseń moje uzasadnienie. 
Nic nowego przybyć nie może, dopóki plan dys
lokacji wojsk rosyjskich ni s będzie dokonany i 
dupom się Rosji nie powiedzie zanarchizowić 
Bulgarji, poczem dopiero do akcji przystąpi. Bul- 
garję zaim.e, a tym kosztem n i  razie pokój zo
stanie oaupiony. Odpowiedź, którą p. Tisza dzi
siaj udzielił na interpelację H ilf j’ego, stwierdza 
również powyższe zapatrywania. Gdym przedsta
wiał, że ze strony Niemiec, a zwłaszcza Austrp, 
żaden wojenny krok nm nastąpi, przytoczyłem 
między innemi i te argum m ta: że wojna nie
przedstawia dla Austrji możności żadnych korzy
ści, gdyż przymierza, ktoremi rozporządza, są 
natury wyłącznie obronnej odpornej. Takie przy
mierza me pozwalają bezwarunkowo na plany 
jakiejś szorsz. j polityki c jakichś daleko id ą 
cych celach, nie pozwalają na zmiany poi.tyczne, 
ani terytorjalue, na obmyślenie ich i porozumie
nie się z góry względem nich, czyli na istotne 
trw do rezultata wojny. Sprzymierzeńcy wcala się 
co do tego nie umóiulb ani nie ułożyli, gdyż 
wojny prowadzić nie chcą. jedynie tylko broui'i- 
by się w razie napadu. O napadzie Rosja nie

Rozprawa językowa
w  se jm ie  p ru sk im .

Znaną czytelnikom interpelacją w spraw ę 
wj rzucenia języka polskiego z wielkopolskich szkól 
ludowych wmósł ks. di. Jażdżewski, on też, uza
sadniając ją, pierwszy głos zabraf

Przytoczył pc kolei wszystkie rozporządze
nia rządowe i reokrypta królewskie od wiedeń
skiego trak tatu  aż do ostatnich la t na dowód, że 
monarchowie pruscy i ich ministrowie zawsze u- 
znaw&li, iż język polski powinien zajmować domi
nujące stanowisko w szkołach ; przytoczył zdania 
znakomitych pedagogów, jurystów i moralistów 
niemieckich, orzekających że język ojczysty po
winien być podwaliuą wychowania ludowego, bo 
inaczej naród zajdzie na bezdroża niemoraluości 
i bezwyznaniowości i stanie się najgorszym ma- 
terjałem  społecznym ; przytoczył wreszcie nastę
pujące zdanio teraźniejszego ministra oświaty 
Gossiera wypowiedziane parę lat temu : „Zape
wnić mogę panów, że zasady wyrażone w dawniej
szych rozporządzeniach pruskiej administracji 
szkolnej zachcwałrm dotąd i zachowam nadal — 
Rząd me stara  się bynajmniej o zgermanizowa iie 
polsk.ej ludności, tylko dąży do rozszerzenia 
wśród niej znajomości niemieckiego języka obok 
gruntownej znajomości języka ojczystego Mylicie 
się ponowie bardzo, mniemając, że chcemy przy
tłumić język p o lsk i/ — Daie zaś tak mówił

„Ponieważ rozporządzenie to sprzeciwia się 
wprost dotychczasowemu postępowaniu królew
skiego rządu, przeto zapytujemy się nasamprzód 
rządu królewskiego, jakie mianowicie powodj7 n a
kłoniły go do podobnej zmiany stosunków szkol 
nych w ojczystych dzielnicach naszych. Szkoła 
nietylko ma zadanie rozwijania umysłowych zdol
ności dziecka, ale zarazem uszlachetnienia cha
rakteru; nietjlko wykształcić puwinna rozum czło
wieka, ale przygotować go odpowiednio do życia 
religijnego i państwowego i ziarno wiary zaszcze
pić w serce dziecięce i rozwijać cnoty. Ku nie
zmiernemu zdziwieniu memu spostrzegłem z ża
lem, że rząd królewski pominął zupełnie te pod 
stawy nauki i wychowania w dzi« lnicach naszych 
Wychowanie dzieci przeprowadzone ma być odtąd

na podstawie, oddzielę,ącej coraz widoczniej umysł 
dziecka od pojęcie rodziny.

„Słusznie przeciw temu protestuje cala pol
ska ludność. Prawo rodziców do ich dzieci od 
Boga pochodzi; rod>.ce polscy żąuają ud Bzkoly, 
aby uznała ich święta prawo, a jeżeli Kcścioł i 
jego zastępcy o tę sprawrę się troszczą,  ̂ to stąd 
powinien się rząd przekorne, jak boleśnie t n roz
porządzenie. o którem dziś mówimy, zraniło u- 
czucia całej polskiej ludności. — Jeżeli królowie 
słusznie nazywają siebie królami z Bożej łaski i 
jeżeli są nimi, jeżeli królowie cd samego Boga 
»woję władzę wywodzą, to prawo rodzii ów nie 
jest innem, ani raniej świętem, jak prawo wszy 
stkich królów tego świata i jak  prawo wszelki :j 
władzy.

„Wszystkim panom wiadomo, że w naszych 
dzielnicach panuje wielkie w zburzenie; na licznych 
wiecach zbierają się ojcowie rodziD, aby się n" 
rad.dć, coby uczynić wobec takich rozporządzeń, 
żeby ocalić dzieci dla swej narodowości. Jeżeli 
to nie imponuje rządowi i jeże li rząd me chce 
owzględDić uczuć licznoj ludności, to pytam: ja-
kiemże prawem może wymagać, aby lojalność, 
kiórą tu tak często jako obowiązek każdego pod
danego wynosi się, m iała silne korzenie w tej lu
dności zapuścić 1

„Sprawa ta  ma nietylko stronę pedagogi
czną, ale ma o ra  nadto bardzo poważne prawno- 
państwowe i polityczne tło. Od wcielenia części 
dawniejszego Królestwa Polskiego do monarcbji 
pruskiej przyrzekano ustawicznie ludności polskiej 
opiekę ich narodowości polskiej Odwołujemy się 
tan często na stypulacje traktatu  wiedeńskiego, 
na reskrypt mimsterjalry z dnia 13 grudnia iS22, 
na odprawę sejmową z dnia 20 grudnia 1828, z 
dnia 14 lutego 1832 i 6 sierpnia 1841, a zdaje 
mi się, że rząd królewski powinien być zf aow )1- 
niony, jeżeli się na te dokumenty powołujemy: to 
bowiem dowodź1', że istnieje wiaunie zaufanio lu 
dności do swego monarchy, g iy  en dotrzymuje 
obietnic i gdy rząd stosownie do obietnic królów 
postępuje. W teorji ceni się też te zasady i b ro 
ni się ich w  tej wys. Izbic, ale w  praktyce po
stępuje się inaczej.

W jakiż to sposób zwalcza nar rząd kró
lewski, gdy tu przychodź my z naszemi zupełnie 
uzasadmonemi pretensjami i skargam i? Rząd wy
stępuje z wycinkami z gazet, z  pojedyńczemi wy- 
rnzumi, jakie ten lub ów Folak gdzieś może nie* 
dopilnowawszy się wypowiedział, występuje z  wy 
cinkami z rozmaitych mów, jaitie Polacy w ygła
szali i tym sposobem chce dowieść, że Polacy 
usiłują zachwiać zewnętrzne podwaliny państwa!

Będzie to na miejscu przypomnieć rządowi 
królewskiemu słowa, które największy pruski m ąt 
stanu, baron Stein, wypowiedział w r. 1806 vła- 
śnie o polskich poddanych, Powiedział on: „Na
ród ma być kształcony stosownie do jego indy
widualnych właściwości, ma być uszlachetniany, 
nra gnębiony i w znienew.dzone formy dwuzna
cznej dobroci wtłaczany". Na tem stanowisku, 
jedynie roz8i}duem, szlacbetnem, stoimy wnosząc 
naszą iuteruelację do królewskiego rządu. Żąda
my, aby dzieci polskie były kształcone stosownie 
do ich indywidualności, iżby były uszlachetniane, 
ale nie gnębione w świętych swych uczuciach. 
A zdaje iui się, że powołując się na słowa Stei
na. możemy rząd uspokoić, . ż przy zastosowaniu 
takich zasad polscy poddani mogą być rządzeni 
i że, jeżeli się takie zasady zastosuje do Pola
ków, podwalin państwa pruskiego wcale się nie 
naruszy, lecz przeciwnie wzmocni się je. Przypo
minam rządowi zasadę, która się w historji 
stwierdziła i k+ura do końca św ata istnieć bę
dzie, żo jedynie i wyłącznie sprawiedliwość jest 
podstawą paistw : tusłiłia fundamentom regnorum, 
Jeżeli rząd królewski kierować się będz;e wobec 
poddanych polskich sprawiedliwością, natenczas 
może być pewnym, że znajdz e nietylko wdzię
czność u nich, ale że nadto znajdzie ich goto-

4)

LEON XIII.
(Kilka słów przy pięćdziesiątej rocznicy Jćgo kapłaństwa).

Przez

STANISŁAWA TARNOWSKIEGO.

(C iąg cudszy).

Od tego dnia (15 września) rozpoczął się jego p ra
wdziwy krzyż. Nie mówiąc o istnym  zalewie m iasta 
i całej dyecezji. przez tłumy rewolucyjnych ciurów, cią
gnących za ariują, bezczelnych w żądaniach  ̂ja k  w prze
śladowaniach, przez proklamacje, uzienniki i książki bez
czelne w obelgach i w potwarzach, a wyrachowane na 
zepsucie ludności, zaczęło się w październiku z iraz tego 
samego roku ogłaszanie ustaw  piem onckich; pierwsza była 
o m ałżeństwie cywilnem, i nakładała surowre k a iy  na 
księży nieposłusznych. Za ten. poszedł zabór dóbr kościel- 
nych nadzór rządu nad setninarjami, poddanie kleryków 
obowiązkowi służby wojskowej , placet królewski przy 
nominacji proboszczów, adm inistratorów, wikarych. w ie 
szcie zniesienie zakonów.... oto, co zapełniło pierwsze lat 
kilka.

Obrona była dzielna j nieustająca. Rozpoczął ją  adies 
biskupów um bryjskich do Papieża, przyrzeczenie niezło- 
Rmpj, cobądźby się stało, wierności i stałości, a w ślad 
ka tym  Ogólnym program em  (żeby się tak  po świecku 
wyrazi,;), poszedł szereg protestacyj. z wróconych już wprost 
do rządu "włoskiego. Pierw sza była znowu zbiorowra wszyst
kich biskupów7 z zajętych prowincyj (w grudniu 1860), 
druga samego już biskupa Perugji, wym ierzona wprost 
do króla W iktora Em anuela, a przeciw (głównie) ślubom 
twwdinym; ta  ostatnia im ponująca zari w no śmiałością jak  
o /ą  argumentac h, i wymowy, N ie wspom inam y dalszych; 

o mh wiele, były zawsze, ile razy zaarzył się gw ałt

nowy, a skutku naturalnie nie odniosły żadnego. Ale 
jeżeli bez nadziei skutku, z obowiązku tylko i dla spokoju 
własnego sumienia, nie zaniedbywał kardynał Pecci starań 
u  nieprzyjaciela, to tem  mniej mógł zaniedbywać te  środki 
obrony, k tóre zależały od niego i od w .ernych, i mogły 
mieć skutek. Że wiernych, a przedewszystkim n księży, 
utw ierdzał we w szystkich obowiązkach, to rozumie się 
samo z siebie; ale wierność i żarliw7ośó największa nie 
w ystarczy bez praktycznych i roztropnych wskazówek, 
ja k  się zachować w czasach tak  trudnych , żeby oię nie 
sprzeniewierzyć, a nieprzyjacielowi nie dostarczyć pozoru 
do now ych prześladowań. Zmysł praktyczny i zaradność 
biskupa wzbudzają w tych  okolicznościach najżywsze po- 
dziwienie. R ząd przyznał sobie dozór nad nauką semina
rzystów, oczywiście w tym  zamiarze, żeby naukę i egza- 
m ina utrudniać, święcenia opaźniać, a przez to żeby dye- 
cezjom dostarczać ja k  najm niej księży. Zaledwo to rozpo
rządzenie wyszło, kardynał Peoci zmienił plan nauk w se- 
m inarjum  i tak  go zręcznie do w ym agań rządowych sto
sował, tak  pilnie doglądał nauki kleryków, że władze rzą- 
IpWe żadnej przyczepki znaleść nie mogły. To było wzglę
dnie łatwe, bo zależało w przeważnej części od niego sa
mego. Ale kiedy wy7szło prawo rozciągające obowiązek 
służby  ̂ wojskowej na  kleryków, ałbo kiedy wszystkie 
dobra i dc ichody kościelne były zabrane, co w tedy ? co 

Aąd wziąć na to, żeby kleryków  wykupować odrobić ?
wojska,^ albo żeby księży (zwłaszcza starych i chorych) 
ratow ać od niedostatku? B iskup zaczął od tego, że dał 
p rzy k ład . z v. łasnych (oczywiście już  bardzo szczupłych) 
dochodow przeznaczył znaczną część na te  dwa cele. 
A  potem odwołał się do w iernych, utw orzył kom itet do 
wykupowania kleryków, stow arzyszenie miłosierne do 
wspomagania, starych, chorych, na niedostatek skazanych 
księży. K iedy znowu za zniesieniom zakonów poszedł 
w ielki ubytek w  pracy około dusz (zwłaszcza po wsiach 
i m ałych miasteczkach), k iedy spowiedzie, kazania- k ate

chizacje były  niezm iernie przez to utrudnione, a niezm ier
nie na odwrót ułatw ione działanie wpływów bezbożnych, 
zav iązał między księżmi stowarzyszenie kaznodziei, które 
miało za cel podwojoną gorliwością nadstaw ić co ubyło, 
i wszędzie do najmniejszego zakąta szerzyć nieustanna, 
posługę duchowną. Dzienniki, pisma i kluby odwracały 
wszelki im i siłami luduość (zwłaszcza rzemieślniczą) od 
w iary i Kościoła; kardynał Pecci spróbował klin klinem  
wybijać, i zaprowadził w P erug ji (za jej przykładem  po 
innych m iastach) tak  zwrane O grody iw . Filipa Nereus^a, 
towarzyskie kółka dla rzemieślnik? w7, zwłaszcza dla mło
dych K iedy wreszcie rząd zniósł naukę katechizm u po szko
łach i szkółkach (bo to oczywiście religijny przym us w y
konyw any na dziecku i bezprawnie ograniczenie wolności 
jego sumienia), zastąpd ją jak  m 5gł n a u k ą , daw aną czę
ściej i energiczniej przez duchow nych przy  każdym  ko
ściele. Nie przytaczam y wszystkiego, nie mamy ani na  to 
m iejsca, ani naw et zam iaru dokładnego opow iadania; cy
tujem y tylko przykłady. Nie przypom inam y też , bo nie 
ma potrzeby7, że od zajęcia R zym u prześladowanie stało 
się naturalnie i śm ielszem , i o tw artszem , i gwałtowniej- 
szem, niż było. Jednem  z piękniejszych jogo aktów, było 
prawo o nadużyciach wolności słow a, uc-hwalone w roku 
18/7. Obawiano się, że jubileusz Piusa IX  może silrie  
dzi ałać na uczucia i na wyobraźnie W łocnów ; że stosunki 
włoskie zbliska widziane, mogą zaszkodzić rządowi w opi- 
n ji ,  gdyby liczni cudzoziemcy rozszerzydi po swiecie swoje 
w rażenia i spostrzeżenia. Zagrożono więc surowemi karam i 
każdemu, a zwłaszcza koiędzu, k tóryby  sobie pozwolił ode
zwać się z naganą rządu. Tym  sposobem każdy ksiądz, 
któryby na kazaniu wspomniał o prześladowaniu Kościoła, 
o zaborze R zym u, o uciemiężeniu Papieża, narażał się na  
mebezpieczoństwn. Odbywrał się jednak  ten  jubileusz ji.ko 
praw dziw y dla Kościoła try u m f i dowod jego siły; 
w czerwcu udał się do R zym u i biskup P erug ji i w im ie
n iu  w szystkich biskupów U m brji,1 M archii j Efflłlji prze

m awiał do P iusa IX . W krótce potem  um ierał kardynał de 
A ngelis, a na jego miejsce m ianow ał P ius IX  (we -wrze
śniu) kam erlingiem  (a przez to  zawiadowcą spraw  świe
ckich na przypadeu papieskiego interregnum') kardynała  
Pecci, który skutkiem  tego m usiał przenieść się z P erug ji 
do R zym u, ale biskupstw a (choć mu ofiarowano Frascati) 
nie złożył.

AY cztery miesiące, później sam został Papieżem.

H.
Jakikolw iek będzie koniec tego co Leon X II I  roz

począł, a skutek tego co zam ierzył, to już  dzis na pewno 
wiedzieć m ożna, że ubiegłe dziesięć la t jego panow ania 
będą znaczące i zapamiętane w historji kościoła i świata. 
N ie będzie to  jeden  z tych  Papieży, jak ich  oyło wielu, 
k tórzy  w R zym ie zostawiają pamięć swoich c n ó t , w h i
storji kościelnej pamięć swoich starań i zabiegów, ale do 
wiadomości ludzi świeckich prawie się nie dostają , w ze
w nętrznych dziejach świata ich  nie znać. T ak  w wieku
X V III  na p rzy k ład , innę B enedykta XIA' je s t pierwsze, 
które więcej znam y; o jego poprzednikach m am y zaledwo 
jakąś ogólną wiaaomość. Następców, występujących już  
coraz silniej w obronie Kościoła coraz bardziej zagrożo
nego, znamy lepiej, bo ich wujcej wid; m y w e  w szystkich 
sprawach i w ypadkach ich czasów. T aki pośredni ty lko 
udział Papieży w historii powszechnej, możliwy jest w epo
kach, kiedy Kościół ma spokój /przynajm niej względny); 
dlatego i pierwszej połowie naszego w ieku P iusa Y II  pa
m iętam y i znam y le p ie ,, aniżeli L eona X I I  iuD naw et 
Grzegorza X ' r‘ Ale o Piusie IX  będzie m us.aia h isto ija
X IX  w ieku mówić n iem niej, 7ak mówi o Grzegorzu A U
historja X I, o Innocentych  nistoria X I I I  w ieku: o jego
następcy — cokolwiek m u dalej Bóg przeznacza — tak
samo. ... .

(C d. n.)
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wych do wzmocnienia podwalin każdego porząd
ku państwowego".

Minister Gossler odpowiedział:
„Na wstępie pozwolę sobie krótką zrobić 

uwagę. W interpelacji jest mowa o tern, jakoby 
na mocy reskryptu ministerialnego z dnia 7 
września i 3 października 1887 r. zaprzestano 
nauki języka polskiego we wszystkich szkołach 
ludowych W. Ks. Poznańskiego i Prus Zacho
dnich. Zachodzi tu chyba lapsus linguae, gdyż 
w administracji szkolnej na mocy ustawy z 1883 
r. w stosunkach państwowych jest jedynie mowa
0 prowincjach, obwodach rejencyjnych i powia
tach, a nie o jakichś wielkich księztwach. Odpo
wiedź na interpelację tak formułuję: Rozporzą
dzenie usuwające naukę języka polskiego w wszy
stkich szkołach ludowych prowincji poznańskiej
1 Prus Zachodnich, a przeznaczające te godziny 
na naukę języka niemieckiego, zmierza do tego, 
aby pruskich poddanych polskiego języka ojczy
stego więcej poznajomić z językiem niemieckim, 
uwolnić ich od ekonomicznego i socjalnego od
osobnienia i ułatwić im większy niż dotychczas 
udział w publiczncm ekonomicznem życiu pań 
stwa pruskiego i cesarstwa niemieckiego. Co do 
prawno politycznej strony, której preopinant po
nownie dotknął, odsyłam panów do moich da
wniejszych wywodów, które przeczytać proszę.

Wszyscy się godzimy na to, że w obecnych 
stosunkach socjalnych, politycznych i ekonomi
cznych znajomość języka niemieckiego jest ko
nieczną jako wspólne dobro wszystkich obywateli 
Prus i cesarstwa niemieckiego. Do tego popycha 
nas cały rozwój w dziedzinie komunalnej, polity
cznej i przemysłowej. Preopinant sam przyznał, 
że jego ziomkowie nie opierają się znajomości 
języka niemieckiego. Przyznaję, że tak  zawsze 
było in thesi, ale in  praxi, niestety, jak to już 
w 1886 r. przy innej sposobności zaznaczyłem, 
było zupełnie inaczej, a dziś także opierają się 
Polacy wszelkim sposobem rozszerzaniu języka 
niemieckiego. Ustawa językowa z 1876 roku, która 
w wszystkich swych częściach musi być wykona
ną, żąda w zasadzie, aby język niemiecki był 
wyłącznie językiem urzędowym wszelkich władz 
i korporacyj politycznych w państwie pruskiem. 
Nadto język niemiecki jest koniecznym robotni
kom, wychodzącym na robotę do Berlina i w in 
ne strony niemieckie. Z tego względu popierają 
władze także rozszerzenie języka niemieckiego 
w szkołach z ludnością polską. Odpowiednio też 
do tego urządzono plan szkolny.

W opolskim obwodzie rejencyjnym skreślo
no już w 1872 r. naukę języka polskiego; 
w Prusach Zachodnich pozwolono tylko w wyż
szych klasach uczyć polskie dzieci polskiego czy
tania i pisania. W poznańskiem uczono w sze
rokich rozmiarach języka polskiego, sądzono bo
wiem, że to będzie korzystniejszem; z tego wy
wiązały się takie Btosunki, że w szkołach, w któ
rych nie było uzdolnionych i sumiennych nauczy
cieli, bardzo pokrzywdzono język niemiecki. Na 
naukę języka polskiego zabierano bardzo znaczną 
część lekcji, do tego dodać należy przynajmniej 
pięć lekcyj religji, a nadto realja omawiano przy 
polskiem czytaniu. Nic więc dziwnego, że w ta 
kich warunkach dziecko nietylko nie nauczyło 
się płynnie czytać po niemiecku, ale nadto dla 
nauki realjów w języku niemieckim nie pozostało 
nic czasu.

Dzieci niemieckie zapominały swego ję 
zyka i polszczyły się. Więc przekonaliśmy się, że 
równocześnie dwócb języków uczyć nie można; 
pozostał zatem wybór między niemieckim a pol
skim językiem. Rząd oświadczył się za systemem, 
który jest obecnie przedmiotem napaści. Temsa- 
mem przeszliśmy do systemu, który od 1872 r. 
jest ogólnie zaprowadzony w Opolskiem, a p ra
wie ogólnie w Prusach Zachodnich; i jesteśmy 
przekonani, że pomyślne rezultaty, jakie tam  o- 
siągnięto, zostaną także osiągnięte w Poznań
skiem. Rozporządzenie było przedmiotem u- 
chwały ministerstwa stanu, a w porozumieniu z 
monarchą.

Interpelant tw ierdzi, że dzieci pokkie 
zapomną zupełnie języka ojczystego. Doświad
czenie zrobione w Opolskiem i w Prusach 
Zachodnich zupełnie przeciwne wykazują re 
zultaty.

Preopinant był tak powściągliwy, że tylko 
z lekka dotknął kwestji nauki religji; po
wiedział on, że „Kościół troszczy się o tę sp ra
wę". Tak jest rzeczywiście, boć przecież du
chowieństwo przeważnie zwoływało wiece po l
skie i niemi kierowało. Czy tak nadal będzie, 
tego nie wiem ; ale znajomość języka polskiego 
a nauka religji w języku polskim, są dwie zu
pełnie odrębne rzeczy, nie stojące właściwie w 
żadnym uzasadnionym stosunku. Odpowiedź da
na z wysokiego stanowiska kościelnego (ks. Din- 
dera do deputacji), potwierdza, że w tym wzglę 
dzie wielka zachodzi różnica; i nie potrzeba p e 
wno zaręczać, że właśnie ta kwestja była przed
miotem gruntowych badań, i że nigdy nie było 
można popełnić tego błędu, aby podawać środek 
do agitacji przez złączenie sprawy religijnej z ję 
zykową.

Przyznaję, że w Poznańskiem jest wzbu
rzenie, chociaż nie wielkie, wywołane przez po- 
mięszanie kwe3tji religijnej z językową, czego 
rząd nie pragnął. Nie przeczę, aby ojcowie dzie
ci szkolnych obojętnie byli przyjęli to rozporzą
dzenie ; tyle atoli pewna, że baz sił, które kie
rowały tą  agitacją, nie byłoby to wzburzenie ta  
kich przybrałe rozmiarów. Rząd dobrze wiedział, 
co czyni, pozostawił nietkniętą naukę religji w 
polskim języku ojczystym, a zniósł naukę języka 
polskiego na korzyść niemieckiego, aby język nie
miecki uczynić wspólnym dla wszystkich członków 
państwa i cesarstwa."

Skończywszy swą mowę, minister natych
miast wyszedł.

Po nim głos zabrał ks. dr. Stablewski i 
rzekł: „Mógłby p. m inister streścić całe swe 
przemówienie w dwóch słowach: Vue victis 1 Pan 
minister przedłożył pedagogiczne wątpliwości 
przeciwko istnieniu tych kilku godzin języka pol
skiego w szkołach ludowych; oświadczył, że owe 
kilka godzin sprawiają trudności w ułożeniu planu 
szkolnego, a dalej powiedział, że „te kilka go
dzin groziły niebezpieczeństwem niemieckim dzie
ciom", — pojąć istotnie trudno, jak pan mini
ster wszystko to utrzymywać m oże! Jako mi
nister musi on wiedzieć, że N i e m c y  b y l i  
w y ł ą c z e n i  o d  n a u k i  j ę z y k a  p o l s k i e g o  
i ż e  i m w n i e j  u d z i a ł  b y ł  z a b r o n i o n y .  
Ale jeżeli pan minister usprawiedliwia rozporzą
dzenie jeszcze i tem, że w obwodzie opolskim i 
w Prusach zachodnich wykluczono już naukę pol
skiego języka od roku 1872, — to nie jest to 
żadnym argumentem, bo jedna niesprawiedliwość 
nie uniewinnia drugiej. Nie pojmuję pana mi
nistra oświaty, że zarzuca „nieuczciwość" tym, 
którzy zakaz nauki polskiego mięszają z nauką 
religji. Oświadczam, iż należę do tych, którzy 
uważają zakaz nauki języka za niebezpieczny dla 
nauki religji. Wprawdzie uauka religji formal
nie nie jest zakazem objętą, ale to je 3t  tylko

kwestją czasu, kiedy to nastąpi. Przekonaliśmy 
się, jaką wartość mieć mogą dla nas obietnice 
pana ministra. Jeżeli p. minister dzisiaj mówi, 
że nauka religji jest nienaruszoną, to przed 4 laty 
tak samo uroczyście nas zapewniał o nauce ję 
zyka polskiego. I jak tego dotrzymano ? A jak 
zabezpieczoną jest nauka reiigji? W mięszanych 
szkołach już ją  teraz częściowo, a historją bi
blijną wszędzie, po niemiecku wykładają. Odpo
wiadam p. ministrowi na jego zarzut, że ten for
malny wyjątek dla nauki religji jest tylko po
krywką — kulisą. Bo i jakąż wartość mieć może 
nauka religji, jeżeli dziecko nie potrafi czytać 
historji św. i katechizmu, jeżeli nie umie czytać 
z książki do nabożeństwa i śpiewnika?

Dziecko przychodzi do Kościoła nie umiejąc 
czytać po polsku, nie bierze więc udziału w na
bożeństwie, nie bierze udziału w śpiewie kościel
nym. Czy to jest zbawienna nauka religji? Jedy
nym pozytywnym skutkiem tej metody będzie, że 
posiew obojętności, który powstaje wskutek takiej 
nauki religji w sercach dzieci, ^ozwime się w 
późniejszem życiu w zupełną niewiarę.

Czyż nie wie tego pan minister Gossler, że 
propagatorami socjalizmu, poczynającego poku
tować już u nas, są właśnie tacy Polacy — co 
żyjąc długo we Wrocławiu albo tu w Berlinie, 
nie doznają zbawiennego wpływu nauki i praktyk 
religijnych, w ojczystym wykonywanych języku? 
Socjaliści rzeczywiście winni byc wdzięcznymi 
p. Gosslerowi za to rozporządzenie; bo nic tak 
nie popiera Bocjalizinu, jak brak wiary i religji.

Nowe rozporządzenie językowe na ością1 o- 
twiera u nas przystęp niewiarze i wytępieniu uczuć 
religijnych. Ponieważ zaś pau m inister zrobił nam 
ciężki zarzut, że do pewnego stopnia nieuczciwie 
postępujemy, łącząc sprawę języka ze sprawą 
nauki religji, zapytam go więc d a le j: jakżeż to 
ma się u nas w ogóle sprawa nauki religji? Nie
słychanym jest przecież fakt ten w historji 
że nauka religji od r. 1876 została upaństwowio
ną. Tylko u nas przecież odmawiają kościołowi 
prawa wykładu religji; dotychczas (z bardzo ma- 
łemi wyjątkami) nie wolno uczyć jej kapłanom. 
Proszę też dalej zważyć i na to, że największa 
część miejscowych inspektorów szkolnych należy 
u nas do protestanckiego wyznania — że stosu
nek ewangelickich powiatowych inspektorów do 
katolickich coraz to jest przeważniejszym - że 
katoliccy inspektorzy poczynają już być znikającą 
prawie tylko cząstką. Duchowni więc — mogą to 
powiedzieć bez przesady — prawie zupełnie wy
kluczeni są od sprawowania nauki religji, w isto
cie naukę tę dozorują u nas i prowadzą prote
stanccy inspektorzy szkolni. Zlutrzenie prowiD.cij 
wschodnich — oto przecież cel jawnie wytknięty
i głoszony." .

Tu zabrał głos konserwatysta Minnigerode 
i rzekł: „Uważam rozporządzenie pana ministra
wyznań i oświecenia tylko za ogniwo łańcucha 
rozporządzeń, któreśmy tutaj aprobowali w osta
tnich latach. Ale jakkolwiek te rozporządzenia 
mogą nam być przykremi, to jednak trzeba 
przyznać, że są potrzebnemi w obec faktu, iż 
dzielnice polskie za mało wżyły się w pruskie 
stosunki. Powodem bowiem rozstrzygającym winno 
być poczucie państwowe pruskie. O napaści na 
Kościół katolicki oczywiście nie może być mowy 
z powodu tego rozporządzenia.

Następnie mówi wolnokonserwatysta Zedlitz. 
„Oświadczam w imieniu mych przyjaciół polity
cznych, iż zgadzamy się zupełnie na cel rządu, 
aby znajomość języka niemieckiego i władanie 
nim uczynić wspólną własnością wszystkich Pru
saków więc też i Prusaków narodowości polskiej 
i że się całkowicie godzimy jak na cele, tak  i na 
środki mające do teg® prowadzić, a więc na wy
kluczenie nauki języka polskiego.

Tu zabrał głos W indthorst i rzekł:
„Jestem przekonany, że te rozporządzenia 

językowe sprzeciwiają się prawom natury, że się 
sprzeciwiają prawom pozytywnym i że oprocz te 
go w wysokim stopniu są niepolityczne. Położę 
najprzód przycisk na ten ostatni punkt.

Żyjemy w Europie w jak najtrudniejszych 
stosunkach — przynajmniej tak zapewnia w par
lamencie nasz rząd państwowy i inne rządy związ
kowe i w tym celu przedłożono nam nowe projekta 
wojskowe, nakładające na naród jak  największe 
ciężary. Pojąć nie mogę jak  wsrod tak groźnego 
stanu w Europie można się chwytać kroków, któ
re poddały i poddać muszą wielką część naszej 
ludności jak  największemu wzburzeniu. Ja zaś 
sądzę, że w takich chwilach nie sama tylko licz
ba wojsk i dobroć broni są w stanie rozstrzygać, 
lecz przedewszystkiem dobra wola,^ odwaga i za
pał wojsk, mających ją nosić i bić się.

Zapytuję się zatem, z jakiem uczuciem wal
czyć będzie piąty korpus poznański, jeżeli w cza 
sie pokoju rząd w ten sposób z nim się obcho
dzić będzie? Szukamy wszędzie sprzymierzeńców, 
a najpewniejszych sprzymierzeńców we własnym 
kraju odpychamy gwałtem od siebie. Ze wszech 
stron zapewniają, że na wschodniej granicy naj
rychlej przyjść może do potężnego starcia, a za
tem polscy bracia nasi będą zmuszeni wytrzymać 
pierwszy ogień bojowy.

Spodziewam się, że polscy współobywatele 
nasi spełnią sumiennie obowiązek, jaki wkłada 
na nich obywatelstwo pruskie, ale czy uczynią to 
z zapałem i z tą  wolą dobrą, jakiej życzyć sobie 
powinniśmy, o tem nie tylko ja, ale każdy, po
siadający chociaż odrobinę współczucia, powąt- 
piewać musi.

Przejdę teraz do drugiego punktu. Twier
dzę, że antypolskie rozporządzenia nie zgadzają 
się z prawami przyrodzonemi. Nie ma dawniej
szego prawa nad to, które zezwala człowiekowi 
wyrazić uczucia swoje w języku po ojcach odzie
dziczonym, a ten prawu temu naopak działa, kto 
człowiekowi utrudnia dokładne poznanie ojczy
stego języka. Wyrażam przeto nadzieję, że roz
porządzenia rządowe właśnie dla tej przyczyny, 
że sprzeciwiają się prawom przyrodzonym, nie 
znajdą uznania, ani poparcia. Jestem przekona
ny, że stoimy w obec nieprzyjaciela s t o k r o ć  
o d n a s  s i l n i e j s z e g o ,  t o  j e s t  w o b e c  
m a t e k  p o l s k i c h !  W edług przekonania me
go daleko dalej bylibyśmy zaszli, nie wywołując 
gwałtownemi środkami jeszcze gwałtowniejszej 
reakcji.

Przystępuję teraz do trzeciego punktu, to 
jest do pozytywnych zasad, które niemniej no- 
wem rozporządzeniem rządowem naruszone zo
stały. Powiedziano nam już tylekrotaie, że d a 
wniejsze przyrzeczenia i zapewnienia nie mają 
dzisiaj już najmniejszej wartości. W odpowiedzi 
na powyższe twierdzenie pytaliśmy się zawsze: od 
kiedy? Nigdy bowiem nie słyszeliśmy o prawnem 
zniesieniu dawniejszych przyrzeczeń i traktatów. 
Natomiast sami najwyraźniej znieważymy dawniej
sze zapewnienia i poręczenia. Prawo językowe 
nakazuje poddanym pruskim zaznajomić się z ję 
zykiem niemieckim, ale bynajmniej zresztą nie 
przepisuje usunięcia i zniesienia języka polskie
go. Przeciwnie, rząd powinien zapomocą szkoły 
naukę języka polskiego popierać, a jeżeli tego nie 
uczyni, to stanie się tyranem szkoły.

Jeżeli rząd uważa szkołę za wyłączną wła 
sność swoję, to powinien przedewszystkiem sta 
rać się o zastosowanie szkoły do wymagań lu 
dności, a nie wolno mu używać instytucji tej do 
innych manipulacyj. Jeżeli rząd zmusza rodziców 
do posyłania dzieci do wyznaczonej im z góry 
szkoły, to bezwarunkowo do uprawnionych ży
czeń i wymagań rodziców stosować się powinien, 
w przeciwnym razie stanie się on samowolnym 
tyranem szkoły.

Twierdzę zatem stanowczo: Podobna tyra- 
nja szkolna, istniejąca nietylko w prowincji po 
znańskiej, niestety w żaden sposób tolerowaną 
być nie może.

Wiem bardzo dobrze, że panowie z prawi
cy z zasady oponować mi będziecie. Słyszałem 
zresztą przed chwilą, jak  hucznemi oklaskami 
nagrodziliście panowie mowę p. ministra; udowo
dniliście panowie w ton sposób, że nie posiada
cie uczucia ludzkości. Mnie to bynajmniej nie 
przeszkadza. Uważałem za konieczne właśnie ten 
punkt ostatni najdobitniej wykazać, a starać się 
będę usilnie objaśnić kraj cały w tej mierze i 
wykazać, że podobna tyranja szkoły ze strony 
ministerstwa oświaty dłużej istnieć nie może. 
Ze prawda nie od razu zostanie uznawaną i po
jętą, wiem o tem aż nadto dobrze, nie wiem 
atoli, czy wobec tak podeszłfego wieku dożyję 
ostatecznego zwycięztwa. Ale protest przeciwko 
tyranji tej, protest, który dzisiaj z całą stanow
czością wypowiadam, , żyć będzie, będzie działać 
i doprowadzi w końcu do zwycięztwa! (Okrzyk 
na prawicy: nigdy 1,U Panowie wołacie: nigdy! 
W polityce „nigdy" nie istnieje; ale widocznie 
panowie politykami nie jesteście.

Wszelkie w ostatnich czasach powzięte środki 
przeciw Polakom, okażą się daremnemi; będą 
one jedynie ustawicznie wstecz pchały. Jeżeli się 
w to wierzy, że polonizm się wzmógł, toć jest 
to znanym faktem historycznym, że ludy wscho 
dnie prą coraz bardziej na zachód: mamy już 
też całe etapy Polaków w Prusiech, we West- 
falji i nad Renem. Czy jeszcze więcej szczepów 
nadejdzie z Rosji i z Kaukazu, tegoć ja  nie wiem. 
Powinniśmy się jednakowoż przygotować na to, 
abyśmy zawczasu temu parciu zapobiedz mogli.

W każdym razie środek, którego się chwy
cono, nie jest zdolen zasłonić Niemcy; przeciw
nie naraża on je na niebezpieczeństwo. W tej 
wielkiej zaś walce narodów, która nam grozi — 
mamy wszelki powód życzyć sobie, aby Polacy 
po naszej stanęli stronie.

W czasie tej walki narodów będziemy p ra
wdopodobnie żałowali, żeśmy się chwytali takich 
środków, tak samo, jak  się pewno żałować bę 
dzie, że się Polskę podzieliło."

Następnie przemówił baron Schorlemer Alst, 
drugi wódz obozu katolickiego. On zupełnie się 
zgadza ze wszystkiem, co powiedział dr. W indt
horst i deputowani polscy; brak mu słów dla 
wyrażenia oburzenia na postępowanie rządu z Po- 
akami. „Nie rozumiem — powiada mówca — 

tego postępowania. Robiłem najrozmaitrze przy
puszczenia dla wyjaśnienia sobie coby te prześla
dowania mogły znaczyć i wreszcie pomyślałem: 
Przypuśćmy, że prędzej czy później będziemy 
wojowali z Rosją — myślę, że ta wojna niebawem 
nastąpi, a pragnę, byśmy w niej zwyciężyli. Przy- 
ituśćmy, że zwyciężymy; natenczas wypadnie jako 
mur między Rosją a Niemcami postawić Króle
stwo Polskie. Myślę sobie dalej, że wtenczas na
sunie się pytanie : Tak, ale pruska prowincja po
znańska — że użyję dokładnego wyrażenia mi- 
nisterjalnego — jest Ju ż  tak całkiem niemiecką, 
iż niepodobna jej zaliczyć do nowego Królestwa 
Polskiego. To byłoby wytłómaczeniem postępo
wania rządu wobec. Polaków. Ale kiedy rzecz 
całą w ten sposób rozważam, wtedy stawiam so
bie pytanie, czy istotnie tak daleko doprowadzi 
zgermanizowanie ? Albo raczej zachodzi tu pyta
nie, czy będziemy mieli dość czasu do zgerma- 
nizowania tej części kraju tak, abyśmy mogli 
być pewni, że stąd żadne żywioły nie przeniosą 
się do nowego Królestwa polskiego? (słuchajcie! 
s łuchajcie!)

„Zdaje mi się, że nie będziemy mieli do tego 
dość czasu Oprócz tego jestto jeszcze kwestją, 
czy to państwo polskie nie stanie się bronią 
przeciwko nam tak samo, jak  może być odporem 
dla nas. (Bardzo słusznie! w centrum).

„Ale jeżeli nie zdołamy osiągnąć tego celu, 
wtenczas, uie łudźmy się: powiększamy niebez
pieczeństwo i pogarszamy położenie temi rozpo
rządzeniami popychając Polaków mniej lub wię 
cej w objęcia Rosji.

„Jeżeli występuję w obronie nadwerężonych 
praw moich polskich współobywateli, to winie- 
nem im też wszędzie wypowiedzieć słowa prawdy 
i dla tego muszę Warn, panowie powiedzieć, że 
na postępowanie, jakiego się chwyciła deputacja 
do ks. arcybiskupa Dindera przy wręczaniu adresu, 
nie tylko zgodzić się nie mogę, ale że i zbłą
dzono wielce, gdy umieszczono w adresie takie 
zdania:

(Czyta). „Niebawem dowiedzieliśmy się, że po 
długich rokowaniach i pertraktacjach z władzami rzą- 
dowemi zgodziłeś się, Najprzewielebniejszy Arcypa- 
sterzu, na to, aby we wszystkich klasach gimnazjal
nych uczono dzieci nasze religji św. począwszy od 
sekBty w języku dla nich obcym i niezrozumiałym — 
a na tę wieść straszliwą cała Wielkopolska odbrzmiała 
językiem boleśei i okrzykiem trwogi wobec tak nie
bywałego i niesłychanego wypadku."

„Boleść nasza jest tem większą, iż Wasza Ar
cybiskupia Mość dałeś się nakłonić do zasłonięcia 
tego niesłychanego rozporządzenia rządowego swą Ar- 
cypasterską powagą, że Najwyższy masz Zwierzchnik 
duchowny, w którym dotąd czciliśmy tylko Ojca i 
błogosławiącego nam Arcykapłana, musiał tak dotkli
wie zranić nasze religijne i narodowe uczucia."

„Dla tego to zbliżyliśmy się do Waszej Arcy
biskupiej Mości z ufnością i wiarą, że gdy wypowie
my Ci to nasze najgłębsze i niewzruszone przekona 
nie, Wasza Arcybiskupi® Mość zechcesz cofnąć pole
cenie swoje wydane tylko tymczasowo (bis auf wei- 
teres) do nauczycieli religji św., bo zaiste uaszern 
zdaniem lepiej byłoby, ®by dziatki nasze wcale ni# 
uczyły się religji św- w szkole, niż jej się uczyć mają 
w sposób, który tylko do osłabienia w nich wiary i 
do poniżenia powagi i godności Kościoła przyczynić 
się może."

(Mówi): Sądzę, że podobne wywody nie są 
już wcale wyrazem zaufania do naczelnego pa
sterza, ale raczej objawami zapatrywań wykra
czających przeciw winnemu dla niego posłuszeń
stwu i szacunkowi. (Bardzo słusznie! w centrum!) 
Sądzę nawet, że wyrażenia zawarte w petycji nie 
są odpowiedniemi wcale już dla katolików — ale 
raczej zakrawają na niedozwoloną politykę rewo
lucyjną przeciw kościelnym władzom. (Oho! na 
ławach polskich. —• Bardzo słusznie! w centrum). 
Moi panowie —  mówcie sobie, jak  chcecie : „oho!"
Ja  zaś mówię tylko szczerą prawdę — a prze
konany jestem o tem, że w ogóle niedozwoloną 
rzeczą jest, aby biskup podlegał krytyce deputa
cji jakiejś lub prasy. Jeśli dostojnik Kościoła, na 
stanowisku biskupa pozostający, popełnił błąd 
jakiś — czego tu nie było zdaniem mojem ze

strony ks. arcybiskupa — natenczas wyższa 
tem sądzić winna instancja. Nie prasa przecież 
lub adresowa deputacja jest naonczas „forum 
dla sądzenia ks. arcybiskupa. (Bardzo słusznie 
w centrum). Co do mnie, to osobiście nie wątpię
0 tem, że nie z katolickiego to stanowiska inó 
wić m ożna: „lepiej już bez wykładu szkolnego 
religji — aniżeli z wykładem w niepolskim języ 
ku". Bardzo też słusznie odparł podobne zapa 
trywanie ks. arcybiskup — który przecież (jak 
ze wszystkich jego wyrażeń wynika) w bardzo 
trudnem znajduje się położeniu. Dalej muszę też 
wyrazić osobiste me przeświadczenie, że jeżeli 
ks. arcybiskup przyjął deputację i w łagodny 
sposób odpowiedział na adres, to trzeba postę
powanie jego uznać jak najbardziej — zrozumieć, 
jak dobrze on pojmuje trudne swe położenie —
1 jak dobrze usposobionym jest dla swych djece 
zjan. (Bardzo słusznie! Brawo 1 po prawicy 
w centrum). Sądzę, że to wszystko wypowiedzieć 
mi wypadało. Lubię uwzględniać prawdę wszech 
stronnie — i życzyłbym, aby podobne zajścia już 
się nie powtarzały. Bardzo, moi panowie, zaszko 
dziliście własnej swej sprawie; zresztą przekona 
ny jestem a nawet pewnym, że przedstawiciele 
polskich dzielnic nietylko nie pochwalają adresu 
ale tak jak i ja, go potępiają11.

Ostatnim przemówił dep. Jarochowski, od
powiadając przedewszystkiem baronowi Schorle 
merowi na uwagi o adresie i deputacji do ks 
arcybiskupa Dindera. „Nie wiem — rzekł — czy 
p. Schorlemer informacje swe z wiarogodnego 
czerpał źródła, a chociażby tak było, to czy na 
nas ciąży odpowiedzialność za podobne postępo 
wanie? WiDę tylko tym przypisać możemy, którzy 
nieuprawnionemi niczem rozporządzeniami obu
rzyli ludność spokojną — a jedynie, to słuszne 
oburzenie wywołało wystąpienie, które się tak 
bardzo p. Schorlemero„i nie podobało. Jeżeli 
potępić pragniecie skutki i następstwa, to zba
dajcie , pierw przyczyny. W tych kilku słowach
znajdzie
adresu."

p. Schorlemer odpowiedź na krytykę

Następnie mówca, 
junkra Minnigerode, że

przytoczywszy wyrazy 
Rozporządzeniem języ

kowem rząd ukuł nowe ogniwo łączące polską 
ludność z Niemcami" — zawołał z goryczą, iż 
tych ogniw ukuto już tak dużo, że Polacy chodzą 
w łańcuchach. Dalej reskryptami udowadniał, że 
Poznańskie ma prawo używać tytułu Wielkiego 
księztwa; wyrokami sądów z lat ostatnich uzasa
dniał nieprawość rządowych rozporządzeń i w 
końcu rzekł, że w skutek złośliwej gorliwości 
urzędników w Poznańskiem jest stokreć gorzej, 
niż mniemać można, znając tylko akcją ministe 
rjalną.

I na tem się rozprawa skończyła — bez 
rezultatu.

Pielgrzymka Polska do Rzymu
z powudu Jubileuszu Jego Świątobliwości 

Leona XIII. Papieża.
Na mocy upoważnienia i polecenia od wła

ściwej Wysokiej Władzy Duchownej mam za
szczyt podać do publicznej wiadomości, iż gdy 
wszystkie narody katolickie biorą tak żywy, a 
w tak rozliczny objawiający się sposób udział 
w sprawie jubileuszu Jego Świątobliwości Leona 
XIII Papieża i wszystkie tem się szczycą i ra 
dują, że mają wielu ze swoich obywateli obe
cnych w Rzymie, dla złożenia u stóp Namiestni 
ka Chrystusowego hołdu, miłości, uszanowania i 
synowskich życzeń, słuszną, a zawet konieczną 
jest rzeczą, abyśmy i my jako naród katolicki, 
stawili się u Progów Apostolskich z naszemi u- 
czuciami hołdu i miłości.

Zarządzona więc pielgrzymka tę a nie inną 
ma cechę. A tak jak od wszystkich katolickich 
narodów idą pątnicy ze wszystkich warstw spo
łecznych, potrzeba, aby i naród nasz miał ze 
wszystkich Btanów przedstawicieli. Duchowieństwo, 
szlachta, mieszczanie i włościanie, składający je 
den naród, powinni wspólny wziąć udział w tym 
tak nadzwyczajnym objawie katolickich uczuć, 
który, jak  w historji każdego katolika stanowić 
będzie piękną kartę jego żywota, tak i w historji 
narodu będzie jednem z bardzo pięknych jego 
historycznych zdarzeń.

Pielgrzymka ta do Wiecznego Miasta zbie 
rze się w Krakowie i w dniu 6 kwietnia b. r. 
w godzinach popołudniowych wyjedzie z pod 
Wawelu wprost przez Wiedeń do Padwy. Dla 
zmiejszenia kosztów podróży mogą pielgrzymi 
oprócz tego wsiadać na stacji kolei żelaznej w 
Krzeszowicach, w Oświęcimie i Boguminie czyli 
Oderburgu.

Po odprawionem nabożeństwie i odwiedze 
mu grobu świętego Antoniego oraz kościoła świę
tej Justyuy w Padwie, pielgrzymka wyjedzie 
wprost do Loreto, gdzie się znajduje ów domek 
z Nazaretu, w którem mieszkała Najświętsza 
Matka naszego Zbawiciela i gdzio „Słowo stało 
się Ciałem".

Po nabożeństwie pielgrzymia uda się z Lo
reto do Assyżu, dla odwiedzenia grobów św. 
Franciszka i św. Klary i tych miejsc nwiecznio 
nych pokutą, modlitwą, pracą i anielskiem życiem 
tych wielkich świętych, oraz tylu innych świę
tych a znakomitych ludzi, którzy przez długie 
wieki jedni po drugich uświęcili te miejsca swemi 
czynami.

Z Assyżu wyjedzie pielgrzymka wprost do 
Rzymu, gdzie stanie rano dnia 11 kwietnia, 
w sam dzień patrona Jego Świątobliwości Leona 
XIII Papieża.

W Rzymie pielgrzymi pozostaną dni dzie
sięć to jest do dnia 21 kwietnia, i tego dnia 
opuszczą Wieczne Miasto. Ktoby jednakże chciał 
dłużej pozostać, to mając w ręku bilet zwrotny, 
może to swobodnie uczynić i powrócić do kraju 
przez Florencję (GhmsiTerentóla), Bolonję i We
necję, w których to trzech miastach może pozo
stać tak długo, jak zechce; z tym jednak warun
kiem, aby podróż cala od chwili wyjazdu z kraju 
do powrotu, nie trw ała dłużej nad dni sześćdzie
siąt. Kto jednakże nie zechce w Rzymie dłużej 
pozostać, to może z pielgrzymką wracać.

Pielgrzymi powracający wraz z Kierowni
kiem, zatrzymają się we Florencji dla odwiedze
nia grobu św. Marji-Magdaleny de Pazzis, oraz 
niektórych kościołów tamtejszych. Zatrzymają się 
następnie w Bolonji dla odwiedzenia grobu św. 
Dominika i św. Katarzyny Bolońskiej; a nastę
pnie udadzą się do Wenecji dla odwiedzenia 
grobu św. Marka ewangielisty. Z Wenecji pojadą 
przez Pontebbę do Wiednia, gdzie odwiedzą grób 
błogosławionego Klemensa Hofbauera, znajdujący 
się w kościele Najśw. Marji-Stiegen, a któryto 
błogosławiony kapłan od r. 1787 przeszło dwa
dzieścia jeden lat pracował w Warszawie przy 
kościele św. Benona, wielkie zasługi tamże poło
żył w pracy nad naszem społeczeństwem, psutem 
przez masonerją i Francuzów; i którego w dniu 
29 stycznia bież. r. odbyła się w Rzymie beaty
fikacja.

Z Wiednia pielgrzymi wrócą do swoich do

mów. Z Rzymu do Wiednia mogą powracać oso' 
bowemi i pospieszuemi pociągami, byle w nieb 
była odpowiednia klasa. Z Wiednia do Krakowa 
mogą tylko jechać pociągiem osobowym.

Kto z czcigodnych rodaków chce wziąć 
udział w tej pięknej a drogiej sercu katolickie; 
mu podróży, niechże rozpatrzy dobrze jej plan i 
warunki, a jeśli one będą dlań odpowiedniej 
niech się zgłosi do podpisanego na niniejsze® 
ogłoszeniu.

Cena jazdy koleją żelazną do Rzymu i z po-, 
wrotem jest następująca:

1 kl. II kl. III kh
Z K rakow a: złr. 11113 79-11 48-23
Z Krzeszowic: „ 11001 78-49 46-71
Z Oświęcima: „ 108 48 7717 46-92
Z Bogum ina: „ 105 52 74.92 45-39,

Ponieważ w Rzymie bardzo trudno jest fl. 
mieszkania i tanie a odpowiednie pożywienie, > 
to tak dalece, że n. p. przybyli na ostatni Nowj 
Rok pątnicy z Anglji, w liczbie osób pięćset- 
pierwszą noc zmuszeni byli przebyć -pod ko
lumną św. P io tra ; przeto aby temu zapobiedz, i ;
0 ile możności wszelką wygodę zapewnić piel
grzymom, podpisany umyślnie jeździł do Rzymfl
1 zamówił rozmaite mieszkania wraz z pożywię 
niem dla osób przeszło ośmiuset. Ceny mieszka
nia z usługą i z pożywieniem, to jest dwa razj 
dziennie mięsne potrawy z winem, wynoszą:

Dla duchownych, pań i panów, oraz wszyst
kich pielgrzymujących niewiast po 2 złr. i cent. 
40 dziennie, czyli za dni dziesięć złr. dwadzieścia 
cztery. Jestto cena niesłychanie tania, zważyw
szy, że pościel, usługa i kuchnia będą bardzo 
odpowiednie, gdyż nie jest to żadne przedsię
biorstwo.

Jakkolwiek nikogo nie zmusza się do przy 
jęcia mieszkania i pożywienia co dopiero okre
ślonego, jednak wyjątek stanowią niewiasty ja 
dące klasą trzecią, z których ani jedna nie może 
wziąć udziału w pielgrzymce, jeśli nadsyłając 
pieniądze na bilet kolejowy, nie nadeśle zarazem 
i 24 złr. na mieszkanie i pożywienie; a to dis 
tego, że potrzeba sił do Zwiedzenia tysiącznych 
osobliwości i pamiątek chrześcjańskich znajdują* 
cych się w Wiecznem Mieście, a następnie, że 
brak znajomości języka, narażałby je na daleko 
większe wydatki i rozliczne kłopoty i nieprzy* 
jemności.

Wieśniacy i mężczyźai niezamożni, jeśli nic 
cńcą mieć mieszkania i pożywienia w warunkach 
powyżej oznaczonych, mogą otrzymać mieszkania 
tańsze, z noclegiem na słomie, po obozowemu, i 
pożywienie skromniejsze, za cenę jeden zł. i cen
tów 25 w. a. dziennie, czyli razem za dni dzie
sięć zł. dwanaście i cent. 50 w. a., którą to su
mę przy nadsyłaniu pieniędzy na bilet kolejowj 
w klasie trzeciej, należy również nadesłać, ina 
czej pieniądze nie będą przyjęte, a to z powo
dów jak  wyżej powiedziano. Osoby jadące klasą 
pierwszą i drugą nie są obowiązane do zamówie
nia przez Kierownika pielgrzymki, mieszkania z po
żywieniem. Pożywienie w czasie podróży do Rzy
mu i z powrotem należy do pielgrzymów, jak 
również nocleg gdyby wypadł, przewóz rzeczy i 
dorożki, jeśliby kto takowej zużądał, oraz inne 
tym podobne wydatki.

Kto nie jest znanym, czy to z powodu swe
go stanowiska czy z innych okoliczności, nie mo
że bez polecenia jakiej znanej a poważnej osoby, 
’uh właściwego swego księdza proboszcza, brać 
udziału w pielgrzymce. Dlatego osoby nieżnane 
powinny w kopercie zapieczętowanej i opłaconej 
nadesłać takie polecenie czyli poręczenie. Panie, 
panny i niewiasty te tylko m ogj brać udział 
w pielgrzymce, które oprócz polecenia będą mia
ły zapewnioną opiekę n. p. ojca, matki, brata 
lub męża, lub jakiej innej poważnej osoby, bio
rącej udział w pielgrzymce.

Pieniądze wedle powyższego wykazu należy 
nadsyłać przekazem pocztowym pod adresem 
poniżej wskazanym z wyszczególnieniem dokła- 
dnem swoich żądań. Oprócz tego, należy wyraźnie 
oodać swe imię i nazwisko, stan, miejsee zamie
szkania, parafję, dyecezję i ostatnią pocztę.

Każdy pielgrzym otrzyma odwrotną pocztą 
w liście poleconym świadectwo brania udziału w 
pielgrzymce i niektóre objaśnienia potrzebne do 
podróży i w czasie pobytu w Rzymie Na tę od
powiedź uprasza się dołączyć w przekazie cen

tów 15 w. a.
Są porobione starania u właściwych Dy- 

rekcyj koleji żelaznych galicyjskich, aby dla 
pielgrzymów, którzy otrzymają odpowiednie po
świadczenie, uzyskać zniżenie ceny jazdy ze 
wszystkich miejsc Galicji.

Osoby zamieszkałe w Krakowie i pragnące 
wziąć udział w pielgrzymce, mogą sję zgłosić 
do podpisanego w dniach 31 stycznia, 8, 14, 21 
utego do Prześwietnego Konsystorza Dyecezji 

Krakowskiej, w pałacu Biskupim w Krakowie, od 
godziny 2 do 4 po południu, albo wprost do 
podpisanego kierownika pielgrzymki, przekazem 
pocztowym pod adresem, jak niżej.

U podpisanego znajduje się w małej liczbie 
do nabycia książka pod ty tu łem : „Rzym, jego
kościoły i pomniki," str. 522 z planem miasta 
Rzymu. Jest to książka nieodzownie potrzebna 
dla każdego, kto chce dobrze i wiele widzieć i 
to zapamiętać. Przy nadsyłaniu pieniędzy na b i
let można dołączyć 2 zł. 25 ct. na tę książkę, a 
będzie odwrotną pocztą przesłana.

Wszelkie zapytania uprasza się nadsyłać 
w listach opłatnych i załączyć markę pocztową 
stosowną na odpowiedź, z dokładnym swoim a- 
dresem.

Ostatni termin do zgłaszania się jest dzień 
1 marca b. r.

W razie niedojścia pielgrzymki do skutku i  
jakiego nadzwyczajnego a niespodziewanego po
wodu, zapłata za bilet jak i za pożywienie, po 
strąceniu pewnych drobnych wydatków, będzie 
zwróconą pielgrzymom.

Tenczynek, poczta  Krzeszowice, dn. 28 sty
cznia. 1888.

X . Dr. Wincenty Smoczyński,
proboszcz i kanonik.

n S a l r o r E Ł i U s i a . .
Lwów, dnia 30 stycznia.

D a r. Nsjj. Pan udzielił z prywatnej swej szka
tuły gminie Ostrów, w powiecie bóbreckim, na bu
dowę szkoły, zapomogi w kwocie 100 zł.

M ia n o w a n ia . C. k. Rada szkolna krajowa 
zamianowała rzeczywistego nasczyciela, Łukasza Cza- 
baka, w Stynawie wyżnej, rzeczywistym nauczycielem 
szkoły etatowej w Hornem; a nauczyciela szkoły 
w Poturzycy, Kazimieiza Polakiewicza, rzeczywistym 
nauczycielem szkoły etatowej w Krystynopolu.

D o  R ady p o w ia to w e j chrzanowskiej, przy 
wyborze uzupełniającym z grupy większych posiadło
ści, wybrani zostali pp. Jan Nep. Ignacy Kamiński 
i Ewald Migula, właściciel dóbr.

C . k . N a m ie s tn ic tw o  nadało prezentę na 
opróżnione gr. kat. probostwo regiae collationis w 
Roztokach, ks. Longinowi Kowblanskiemu, dotychcza
sowemu proboszczowi w Wyżnicy na Bukowinie.
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J E k s . A lfre d  hr. P o to c k i wyjeżdża jutro 
do Cannes na dwumiesięczny pobyt. Oprócz paru osób 
z rodziny, towarzyszyć mu będzie w tej podróży dr. 
Biesiadecki, protomedyk. Czcigodny wiceprezes pra
wicy wrócit już prawie zupełnie do zdrowia, a nie
zawodnie w ciepłym klimacie południowej Francji re
konwalescencja odbędzie się rychło i prawidłowo. 
W kwietniu uda się hr. Potocki Da krótki pobyt do 
Paryża, a około połowy maja wróci do kraju, aby 
wziąć udział w dorocznem uroczystem posiedzeniu 
Akademji Nauk, jako zastępca proteatora tej insty
tucji, Najd. Arcyksięcia Karola Ludwika.

Bal wczorajszy u JEks. pp. Marszałkowstwa 
Tarnowskich zgromadził prawne całą elitę lwowskiego 
towarzystwa. Około godziny 10• tej rozpoczęły s;ę 
tańce walcem, a do pierwszego kadryla stanęło prze
szło 50 par. Po północy podano kolację, poczem 
tańce rozpoczęły się ua nowo kotyljonem i koło 4 tej 
rano bal się zakończył drugim dziarskim mazurem, 
zostawiając po sobie nadzwyczaj sympatyczne wraże
nie, jako jedna z najpiękniejszych zabaw tegorocznego 
karnawału.

Ś lub . Dnia 2 lutego odbędzie się w Szczawni
cy ślub p. Włodzimierza Lawrowskiego, u rz ę d n ik a  
pocztowego w Krakowie z panną Klotyldą StefaDją 
Swolkien.

Z a rę c z y n y . W sobotę dnia 28 bm. odbyły się 
zaręczyny pana Stanisława Jasińskiego, auskultanta 
sądowego, syna notarjusza Aleksandra Jasińskiego, 
z panną Karoliną Kiselkówną, córką Karola i Emilji.

W ie c zo re k  m uzykalno - w okalny odbędzie 
Bię 2 lutego (21 stycznia st. st.) w Narodnym domu 
ku uczczeniu 5 0 - letniej rocznicy pojawienia się „Ru* 
sałki Dniestrowej."

Na zupę ru m fo rd z k ą  złożono w handlu Ign. 
Dreslera i Synów, plac Kapitulny pod 1. 2, od 21 
do 28 bm.;

Artur hr. R u sso ck i z Lipicy 2 zł., Włodzimierz 
hr. Russocki io, P. Ł o d y ń sk i z Milatyna 3, Gedali 
Nadel 5, ks. 1. S. 5, Rada m iasta Lwowa 220 , pan 
Klein 2 zł., panna Z łotnicka 100 litrów  m leka.

Od 21 do 28 bm. rozdano 2107 porcyj zupy 
1 1992 porcyj chleba.

j *  W in c e n ty  M a je w s k i, uczony prawnik, je
den z najwybitniejszych mężów w Królestwie PoL 
skiem, zmarł onegdaj w W arszawie w 82 roku życia.

Z m a rli. Marja Balówna, córka śp. Józefa Bala 
1 Heleny z Maniewskich, zmarła wczoraj we Lwowie 
w 17 rokn życia.

Władysław Dominik Machnowski, b. profesor 
gimnazjalny, zmarł we Lwowie w 39 roku życia.

Antonina Sierocińska zmarła we Lwowie prze
żywszy lat 77.

Emilja z Jaźwińskich Siarczyńska, właścicielka 
dóbr, zmarła w Żelechowie wielkiem, przeżywszy 
lat 82.

D o b ry  uczyn ek. Gmina Podkamień w po
miecie rohatyńskim zabiera się do budowy nowej 
szkoły. — Na posiedzeniu Rady szkolnej miejscowej 
przełożony obszaru dworskiego Woy pan J. Amon 
obiecał gminie zrobić bezpłatnie plaD i kosztorys, co 
eż wkrótce uczynił. Na drngiem posiedzeniu i po 

P sedłoieniu plaon i kosztorysu misternie wykończo- 
ych. Wny pan Amon — aby zachęcić gminę, która 
0 takich rzeczy niechętnie się zabiera — ofiarował 
0 Swej pracy, którą najniżej ocenić można na 20 zł., 

Jeszcze 10 zł. jako dobrowolny datek.
Za tę ofiarę i hojność składa Rada szkolna 

miejscowa w imieniu swojera i całej gminy Wasu p. 
Amonowi serdeczne szczeropolskie „Bóg zapłać!"

N ie p ra w d o p o d o b n e  a jednak prawdziwe. — 
Jeden z naszych prenumeratorów pisze do nas co 
następuje:

Dnia 24 bm. jechałem pocztą z Kamionki do 
wowa i zapłaciłem za bilet 1 zl. 20 ct., zaś 26 bm. 

Wracałem ze Lwowa do Kamionki i kazano mi zapła
cić na głównej poczcie we Lwowie 1 zł. 60 ct.
Fytain się przeto, dlaczego jazda ze Lwowa jest o 
33 pet. droższą aniżeli do Lwowa? Przecież tam i 
aapowrót jechałem temi samemi prostemi i całkiem 
Ctwartemi saniami, a nadto niekutemi, z tą prawda 
lylko różnicą, że gdym jechał z Kamionki, to można 
*?yło choć przyzwoicie siedzieć, gdy przeciwnie w dro- 
ze ze Lwowa nie możua było formalnie utrzymać się 

ca pakunkach, tak były sanie niemi przepełnione, a w 
n° atku cie było w nich ani słomy, ani żadnej derki, 
w'c z8°łal Jazda ta rzeczywiście była uciążliwszą niż 
SzłoaLf°rvZej hałagule żydowskiej, do tego nie obe- 
sie bvt wywrotu, a gdy on nastąpił, to trudno 
częó- ° Dawet wydobyć z pod pakunków, których 
Bo i PCfozlalywała się na wszystkie strony,
saniami i 6 mo^na jeździć bitym gościńcem niekutemi

Niemniej jednak za tę przyjemność każe B obie  
} ' P.0czta we Lwowie, jak to wyżej powiedziałem, 

dzieje ? °  33 PCt' wyżej- Na Jakiel źe podstawie to się

Ponieważ tego nie wiem, a przytem  przypu
szczam , że o d leg li,ćć z Kam ionki do Lwowa jest tu 
sama co ze Lwowa du K am ionki, przeto fakt ten po- 

aJ? do pow szechnej w iadom ości, a możo kto przecież  
wyjaśni, d laczego to s ę dzieje.

R eduta artystyczna, która się odbędzie w tea
trze hr. Skarbka we czwartek bieżącego tygodnia, 
zapowiada się bardzo świetnie. — Komitet, złożony 
z lndzi ruty-nowanych w urządzaniu zabaw, obmyślił 
program tak obfity i urozmaicony, że dla publiczności 
będzie prawdziwą rozrywką kilkogodzinny pobyt w sali 
redutowej. Więc będzie tam dla ciekawych „Desolving 
Viewa“, panorama różnych osobliwości świata, czło
wiek o 36 głowach, domorosła Grigolatis i róg Amal
tei ; dalej posłillon d'amour dla żądnych nowin, a 
„Robert i Bertrand" balet w dwóch częściach dla 
amatorów kunsztu choreograficznego. Dla szczęśliwych 
w wyborze losów przygotowano pączki z dukatami i 
los z główną wygraną 30.000 zł., a wysokie nagrody 
dla pięknych i dowcipnych masek.

Jeżeli do tego wszystkiego dodamy dwie orkie- 
stry i doborowe towarzystwo, to przekonamy się, że 
małą ofiarą 2 zl. można Bię będzie i ubawić dobrze 
i przyjść w pomoc Towarzystwu wzajemnej pomocy 
srtystów sceny tutejszej, na rzecz którego przezna
czono dochód z tej reduty.

Lasy  bohorodczanskie. Nie od dziś odzywają 
s*S głosy skargi i narzekania na dziwną gospodarkę, 
jaką prowadzi dyrekcja dóbr Stadionowskich w lasach 
bohorodczańskich. W jednym z dzienników tutejszych 
znajdujemy znowu taki wymowny głos, najświeższej 

ftty- „Ludność wiejska powiatu bohorodczaÓBkiego— 
pisze korespondent — nie znajdując w skąpych po
żytkach swych gruntów podgórskich dostatecznych 
środków po życia, uznpełoia sobie zarobkiem to, 
cze8° jej nie dostaje. Dotąd nie zabrakło jeszcze 
tego zarobku, bo dzięki ogromnym obszarom lasów 
w dobrach Stadionowskich i eksploatacji prowadzonej 
na wielką skalę, włościanin żądny zarobka mógł piłą, 
siekierą lub furmanką z wielką łatwością zarobić sobie 
grosz potrzebny do życia. Lecz wszystko wyczerpuje 
^9 z czasem. Nieprzejrzane okiem przestrzenie lasów, 

6 przy rzetelnej i roztropnej gospodarce mogłyby 
Przetrwać wieki, i zawsze być źródłem dostatecznego 
^ochodu dla dworu, a zarobku dla włościan, są pra- 

‘c do szczętu splądrowane. Dzika gospodarka obcych 
u turtregerów nie ujęta żadnem wędzidłem, rozhulała 

^9 na tych przestrzeniach i hula bezustannie z dzi- 
cziervZ^ fłrf Wdę’ Z8l,aniiętałośeią. Jeszcze trzy, jeszcze 

skończy się wszystko, nie zostanie ani

jednego drzewka zdatnego do wyrębu. A rzecz dziwna 
i smutna, że dyrekcja dóbr, znając stan rzeczy, mimo 
to — czy ze stoiczną pogardą klęski — czy z lek
komyślnością posuniętą do ostatnich kresów, rozpina 
wszystkie żagle, ażeby przyspieszonym biegiem zawi
nąć do portu zniszczenia!

„Jakież następstwa, jaki bilans tej gospodarki? 
Oto kulturtregery, drwiąc ze wszystkiego wrócą 
„ wohlbefitdert nach Draussen* , żydkowie porobili 
majątki na handlu i spekulacjach drzewem; ale dwór 
jako właściciel, pozbył się za bezcen prześlicznych 
drzewostanów — a główną stratę ucierpi kraj, bo 
pomijając zwichniętą równowagę w użytku i odroście 
lasów, szkodliwą dla stosunków ekonomicznych — 
spadnie wnet na włościan grom niedostatku, brak za
robku, tern dotkliwszy i niebezpieczniejszy dla nich, 
im łatwiejszym jest dzisiaj przy swobodnem, a bez- 
karnem plądrowaniu lasów. Pozbawiony natenczas 
wszelkich subsydjów, będzie musiał lud górski szukać 
zarobku w obcych krajach i albo stale emigrować, a 
tem samem uszczuplać siły produkcyjne własnego 
kraju, albo też wracać potem z zakażonemi obycza
jami, spaczonemi pojęciami socjalnemi i tym jadem 
zatruwać dalsze kola społeczeństwa. Przekonywa to 
więc dosadnie, jak zgubną jest ta gospodarka tutejszej 
dyrekcji dóbr i karygodną zarówno ze stanowiska 
ustawy, jak i moralności."

U p a d ło ś ć . Znowu upadła jedua z najstarszych 
firm lwowskich. — P. F. Ehrlicb, utrzymujący skład 
broni przy ulicy Halickiej , zgłosił dzisiaj upa
dłość.

K o ch a ją c y  ro d z ic . W Dykes na Węgrzech 
wyjechał przed kilkoma dniami pewien chłop rumuń
ski wraz z swym 131etnim synem do lasu. W drodze 
napadły go wilki, a ojciec chcąc ocalić siebie, rzucił 
rozżartym a głodnym bestjom swego syna na pastwę. 
Biedne dziecko rozszarpały w okamgnieniu wilki, a 
ojciec zdołał się ocalić. Przybywszy do Ljugos, sam 
zgłosił się do sądu i dręczony wyrzutami sumienia 
opowiedział o całym wypadku. — Wyrodny ojciec 
został natychmiast uwięziony.

O  s am o b ó js tw ie  angielskiego admirała Lu
dwika Hutton Versturme’a, starca 62 lat, donoszą 
z Londynu: admirał ulał się po obiedzie do przyle
głego salonu; za chwilę usłyszała pokojówka, zajęta 
sprzątaniem w jadalni, jęki i krzyki. Wpadła więc 
przestraszona do salonu i spostrzegła panią Verstur- 
me zemdloną na ziemi, zaś admirała rzucającego się 
w okropnych bolach po kanapie. Przywołana służba 
złożyła starca na łóżku i wówczas dopiero okazało 
się, iż nieszczęsny zadał sobie cztery ciosy rozża- 
rzonem żelazem. Po kilkugodzinnych męczarniach 
umarł. Powiadają, że właściwym motywem samobój
stwa był spadek, na który liczył zmarły, a który 
przypadł jego krewnym.

O  S tan leyu , słynnym podróżniku po Afryce, 
ciągle jeszcze nie ma wiadomości. Ma miejsce do 
mniemanie, że Stanley padł ofiarą jakiegoś nieszczę
ścia; nie przypuszczają bowiem, aby slynDy podró
żnik padł w walce z murzynami, gdyż oddział towa
rzyszącego Stanleyowi wojska był za liczny, aby się 
obawiać zaskoczenia i przegrania ewentualnej poty
czki. Prawdopodoboiejszem jest domniemanie, że cała 
ekspedycja zginęła ś mi e r c i ą  g ł odową .  Ostatnie 
listy Stanleya datowane z czerwca z. r. donoszą bo
wiem, ił w okolicach dokąd on się udał, nie ma dość 
żywności dla 700 ludzi i że nawet bananów brakło 
odważnym uczestnikom ekspedycji. Skoro już wówczas 
skarżył się Stanley na brak żywności, to począwszy 
od 15 października, w którym to czasie panują w 
okolicach podzwrotnikowych nieustające deszcze, utru
dniające poszukiwania pokarmu, musiał ten brak 
przybrać rozmiary zupełnego pozbawienia żywności. 
To też obawiają się powszechnie, że poczta z pań
stwa Congo przyniesie z początkiem lutego wiadomość 
o śmierci Stanleya i jego towarzyszy.

m ery lata, a

Literatura  i S ztuka.
* K o n c e r t panien B u le w 9 k ic h . Sympatyczne 

a tak wysoko utalentowane te artystki przybyły do 
Lwowa w porze, w której koncerta z natury rzeczy 
udawać się nie mogą. Nietylko bowiem publiczność 
rozerwana jest balami, ale nadto nieliczne nasze sale 
koncertowe są także na te bale wynajęte. Ponieważ 
jednak licz ni wielbiciele talentu młodych artystek 
prosili je koniecznie, aby nie opuszczały naszego 
grodu bez dania koncertu, przeto zdecydowały się one 
wreszcie dać jeden, choć w porze nieodpowiedniej, 
bo o godz. 4 po południu. I właśnie wczoraj odbył 
się ten koncert, a do apelu stanął cały świat muzy
kalny naszego miasta. Program się składał w dziale 
skrzypcowym i utworów Vieuxtempsa i Wieniawskiego, 
a w dziale fortepianowym z utworów Schumanna, 
Chopma i Beetbo\ena, albowiem jedna z panien Bn- 
lewBkieh jeBt wirtuozką na skrzypcach, a draga— na 
fortepianie. Obie pod względem techniki doprowa
dziły Bwą sztukę do wielkiej doskonałości, gra ich 
jest pełna wdzięku, wyższego polotn i głębokiego 
uczucia. To też doborowa publiczność darzyła kon- 
certantki szczeremi i rzęsistemi oklaskami i zmusiła 
do wykonania kilku nadprogramowych utworów.

Chór męski Lutni brał udział w tym koncercie 
i świetnie wykonał dwa ntwory.

Z  te a tru . Sezonowej operze naszej nie wiedzie 
się w tym rokn. Wobec tego, że Lwów jest mia3tem 
oddającem się nadzwyczaj kultowi muzyki, ciągłe pu
stki na przedstawieniach opery byłyby rzeczą bardzo 
dziwną, gdyby nie znajdowały wytłómaczenia w nie
szczęśliwym składzie personaln operowego.

Nie można wątpić, że dyrekcja teatru przyjmu
jąc na się obowiązek utrzymania opery, działała w naj
lepszych chęciach, a dowodem tego angażowanie co
raz to nowych śpiewaków; niemniej jednak jest nie
wątpliwą, że ręki szczęśliwej ani do złożenia opery 
ani do jej prowadzenia dyrekcja nie ma; śpiewacy, 
których niedawno zaangażowała, okazują się nie o 
wiele lepsi od swych poprzedników.

Primadonna dramatyczna pani Dotti z każdym 
występem coraz to więcej okazuje, że to co możua 
było z początku brać za chwilową niedyspozycją, jeBt 
juz stałym brakiem głosu albo wadą szkoły. — To 
samo zachodzi u p. V;ciniego, teuorzysty, który nie 
dawno jeszcze musiał być świetnym w całem znacze- 
niu tego słowa Śpiewał on —  jak nam powiadano — 
przez kilka sezonów z Adeliną Patti na wielkich sce
nach; teraz przyszedł na scenę lwowską, młody je
szcze, w pełni Bil, z doskonałą poBtawą,’ inteligentny 
w grze — ale z chroniczną i zdaje się nieuleczalną 
wadą w krtani. I dziś jeszcze p. Yicini, posiadający 
Dadto wyborną szkolę, zaśpiewać potrafi frazes ten i 
ów prześlicznie; nierzadko nda ma się i arja, tak że 
głos dawniejszy, z natury przepiękny, wychodzi w ca- 
łei świetności; ale częściej nagle, w najefektowniej
szym zwrocie ton łamie się w krtani i wychodzi fa
talny dysonans, który niemiłosiernie razi, a nawet 
oburza słuchacza za zniszczone poprzednie tak mile 
wrażenia. — Tenor Matteo Schlafenberg to siła młoda 
bardzo jeszcze, walcząca z trudnościami szkoły i re- 
pertoaru; tak samo zaaje się panna Holmar, mezzo- 
8opraDistka, śpiewająca partje altowe. — PrimadonDa 
koloraturowa panna Mansour mimo wieln cennych 
zalet jakoś nie entuzjazmuje publiczności, a podobno 
i repertoar jej nieobfity. — Na serjo dobrym śpie
wakiem jest p. Jeromin, pyszny basso-cantante, i p. 
Nolli, baryton, który m mo pewnej oschłości tonu, ma

jednak wiele jeBzcze siły i prawie zawsze schodzi za 
sceny zwycięsko.

Taki jest skład pierwszorzędnych sił opery, do 
którego wchodzi jeszcze pani Kasprowiczowa, śpie
waczka tutejsza wprawdzie i dlatego może mało uwa
żana, ale niejednokrotnie dominująca nad otoczeniem 
silnym czystym i ładnym głosem.

Owóż summa summarum  taki skład opery nie 
może entuzjazmować miłośników muzyki do oper sta- 
rycn i aż do zbytku ogranych, bo nad tym persona- 
lem jeszcze ł to fatum  cięży, że każdy ze Bpiewaków 
ma inny repertoar, i z wyjątkiem paru oper starych 
żadnej nowszej złożyć nie można.

Są to najgłówniejsze tylko braki sezonowej ope
ry. Zwróciły już na nie uwagę ogólnikowo komisja 
budżetowa Sejmu i Wydział krajowy, ale — rzecz 
oczywista — nikt i całkiem słusznie, odpowiedzialności 
za zwinięcie opery brać nie chciał, ażeby nie krzy
czano, że „zagaszono znowu jedno ognisko Bztuki, 
światła i . . .  postępu!"— Tymczasem, jak dziś rzeczjr 
stoją, zdaje się że zwinięcie opery włoskiej sezonowej 
we Lwowie stanie się nieunikmonem. Słyszeliśmy na
wet zdania sfer bliżej dyrekcji teatra stojących, 
że dyrekcja chętnie zrzuci się z obowiązku utrzymy
wanie opery. Mybyśmy jednak za tem tak bezwzglę
dnie i e byli. Zwinąć operę włoską — dobrze, ale 
nie zwijać opery polskiej, z naszych polskich sił zło
żonej. Znajdą Bię one i prawie są gotowe; wszak tyle 
mamy szkól muzycznych, które o ile wiemy kształcą 
rzeczywiście piękne talenta. Opera polska, choć może 
z razu niezbyt świetna, ale pewno nie gorsza od li
chej włoskiej, przy subwencji krajowej i zniżonych 
cenach wstępu dla publiczności, mogłaby pewno liczyć 
na większe powodzenie, a w ogóle byłaby racjonal
niejszym kultem sztuki niż dzisiejsza opera włoska.

  &■)

Rozmaitości.
—  A m e ry ka ń s k ie  m ia s te c z k o . Czytamy w pe- 

wnem amerykańskiem piśmie następujące dane staty 
styczne o mieście Buffalo, położonem w stanie nowo
jorskim nad jeziorem Erie. Zajmuje one 42 miie 
kwadratowe ang., ma 141 mil. ang. ulic, wyłożonych 
kamieniem, a 40 asfaltowych; w granicach miasta 
jest 65 mil drogi kolei żelaznej. Wewnątrz miasta 
2.500 fabryk; dzienników wychodzi 15, z których 
jeden polski, a dodać należy, iż Buffalo należy do 
jednych z mniejszych miast w Stanach Zjednoczonych.

—  M a łp a  —  s p ra w c ą  p o żo g i. Miasto Wake- 
fielo w Wiscousin zniszczyło się zupałnie skutkiem po
żaru. Sprawcą tej katastrofy była małpa. Trzymano 
ją w garderobie teatralnej i pozwalano zwiedzać 
wszystkie lokalności. Przemyślne zwierzę znalazło w 
jednym z pokoi flaszkę oliwy i powzięło zamiar na
trzeć się tym płynem. Zbliżyło się następnie zwierzę 
na swej wędrówce do lampy, przewróciło ją i zapa
liło się w jednej chwili. Chcąc się ratować biegało 
ouo po wszystkich pokojach, szerząc wszędzie pożogę. 
W kilka minnt potem cały teatr stanął w płomieniach 
a stlDy wiatr rozniósł iBkry płonącego tego drewnia
nego budynku po całem mieście i w kilka godzin 
pozostały tylko zgliszcza dymiące z pięknej osady. 
O’ Brien, dyrektor teatru w rozpaczy swej zastrzelił 
znajomego, gdy tenże mu zarzucał lekkomyślność, 
jaką popełnił, zostawiając małpę samę jednę w gma
chu teatru.

Część ekonomiczna.
— S p ra w o z d a n ie  Spółki rolniczej w Tarnopolu 

dnia 27 stycznia.
W skutek utrudnionej komunikacji zapasy go

towego zboża zmniejszyły się, na pszenicę i żyto jest 
z tego powodu u nas popyt znaczny, także i na ładny 
owies. Zagranica notuje ceny niezmienne. NaBiona 
olejne i konicz w cenie Bię obniżyły. Na jęczmień 
brak kupca.

Ceny loco Tarnopol za 100 kilogramów. 
Pszenica żółta . . 6.— do 6.45

„ biała . . —.— „ 6.00
„ caerwona. 6.25 „ 6.65

Ż y t o  4.10 „ 4.70
Jęczmień. . . .  3.75 „ 5.—
Hreczka . . . .  6.— „ 6.25
Owies 3.50 „ 4 50
Groch drobny . . 4.— „ 6.50

„ Vi:toria . . 7.— „ 8.25
Babik 5.— „ 6.50
Wyka . . . .  4.— n 450 
Rzepak . . . .  9.— „ 9.50
Lnianka . . . • 7.— „ 7.75
Konicz czerwony . 35.— „ 42.—■

„ biały . . 36.— „ 45.—
Tymotka . . . .  25.— „ 30 .—

W ie d e ń  28 stycznia.
(Z )  Wiadomość o odbywających się nara

dach wojskowych w Petersburgu, w którym to 
celu powołano komendantów wszystkich okręgów, 
jakoteż pogłoska, iż Rosji udało się zaciągnąć 
pożyczkę w Hollandji, spowodowały słabe otwar
cie targu dzisiejszego, który w ogóle w pierw- 
szem stadjum bardzo był powolny. Tylko w re n 
cie marcowej odbywały się nieco żywsze tran s
akcje przy kursie wzrastającym — co należy uwa
żać za bezpośredni skutek świetnego rezultatu 
podatkowego za rok 1887. Wykazano bowiem 
9 V® miljona dochodu więcej, niż preliminowano. 
Także 1 w dalszem stadjum usposobienie ogólne 
me mogło się poprawić, bo z Berlina doniesiono 
o spadku rubla a z drugiej strony nowy artykuł 
Norda nie zadowalniał spekulacji. Mimo to nikt nie 
miał odwagi pierwszy wystąpić z podażą, gdyż 
właśnie oczekiwano odpowiedzi Tiszy na znane 
interpelacje Helfy’ego i PerczeTa, a na tę odpo
wiedź budowano wiele. Taka sprzeczność wpły
wów panowała do końca targu , bo jakkolwiek z 
Pesztu doniesiono później o korzystnej treści od
powiedzi Tiszy, to jednak po krótkiej repryzie 
nastąpiło niebawem znowu osłabienie, gdyż spe
kulacja poznawszy całą treść mowy Tiszy, zna
lazła się mdłą i bezbarwną, a nadto nadeszło 
doniesienie z Berlina o chorobie cesarza W lhel- 
ma. To było przeszkodą należytego rozwoju kur
sów i dlatego w ostatecznym rezultacie nie ma 
wielkich różnic między dniem wczorajszym a dzi 
siejszym.

Notowano:
Kredyty austrjackie 269-30, węgierskie 

272-75, anglobanki 100-75, uniony — , bank-
rereiny 8375, l a e n d e r b a n k i  20835, ludwiki 
193*—, czerniowieckie 209” , renta wspólna
78-70, srebrna 80 55, zł°t« austrjacka 10975, 
papierowa 5°/0 93 70, złota węgierska 97-35, pa
pierowa 5°/„ 8415, rubel 109.

Gazeta urzędowa ogłasza :
L ic y ta c je  e g zek n c y jn e :
W sądzie rzeszowskim w jednym terminie dóbr 

Świlcza czyli Świńcza, c. w. 116 810 zł.;
w sądzie krakowskim 27 lutego i 10 kwietnia 

realn. 338 dz. I, c. w. 29.007 zł.;
1 marca i 5 kwietnia realn. 49 dz. I, c. w. 

31 000 zł.;
w sądzie lwowskim 1 marca i 5 kwietnia realn.

15 marca 19 kwietnia realn. 234 ®/4l we Lwo
wie, c. w. 6399 zł.;

22 marca i 26 kwietnia realn. 841 */4 we Lwo
wie, c. w. 32.440 zł ;

w sądzie tarnowskim 24 lutego i 23 marca 
realn. 30 na Zawału w Tarnowie, c. w. 15.967 zł.

K o n k u rs a :
Na posadę asystenta przy katedrze technologji 

mechanicznej we lwowskiej politechnice, termin do 
31 stycznia.

na posadę notarjusza w Sokołowie, termin do 
20 lutego;

na posadę nauczyciela języka niemieckiego i 
polskiego w szkole realnej w Stanisławowie, termin 
do 14 lutego;

na posadę starosty ewentualnie sekretarza na
miestnictwa, termin do 5 lutego;

na posadę oficjała przy sądzie wyższym w Kra
kowie, termin do 17 lutego;

w celu nadania trzech posagów po 286 zł. 
z fundacji Maksymiljana i Franciszka Ksawerego Sie
mianowskich dla dziewcząt wszystkieh miast i mia
steczek galicyjskich z wyjątkiem miast Lwowa i 
Krakowa.

Telegramy „Przeglądu*1,
B rukse la  29 stycznia, (pryw.) *) Na Su

matrze odkryto niezmiernie bogate pokłady wę
gla kamiennego. Rząd Indyj holenderskich po
stanowił wybudować dla tiansportu  węgli kolej 
na Sumatrze w ciągu 6 lat, kosztem 16 miljonów 
złotych holenderskich.

P a ry ż  29 stycznia, (pryw.) *) Na zebraniu 
anarchistów w sali Rivoli, potępiono Rocheforta i 
poddano go ogólnej pogardzie z powodu, że żą
dał wydalenia Włochów z Francji. Zarzucono 
mu także, że prowadzi życie rozpustne.

R zym  29 stycznia, (pryw.) *) Arcybiskup 
koloński otrzyma kapelusz kardynalski.

P a ry ż  29 stycznia, (pryw.) *) Komitet wy
stawy stara się o pozwolenie na loterją, któraby 
przyniosła 20 miljonów.

Rada ministrów uchwaliła projekt budo 
wy opery komicznej na dawnem miejscu kosztem 
3,500.000 fr.

Guillot, chemik z Angers’u wynalazł nowe 
sposoby impregnowania drzewa, papieru, mate- 
ryj, czyniąc je zupełnie niezapalnemi.

S o fja  29 stycznia, (pryw.) *) Konsul nie
miecki Aichberger powrócił tutaj i objął znowu 
urzędowanie.

K o n stan tyn o p o l 29 stycznia, (pryw) *) 
Agenci Porty donoszą, że w Bułgarji lud nadzwy
czaj jest niezadowolniony, a cale duchowieństwo 
agituje przeciw rządowi i księciu; tylko bogate 
sfery i wyżsi oficerowie trzymają fanatycznie 
z rządem.

Smyrna, Bayrut, Aleksandretto, wybrzeża 
Tripolisu i Berberu, otrzymają całą sieć tor- 
pedów ; robotami kierują oficerowie niemiec 
cy. Trudności finansowe wstrzymują jednak 
roboty.

K o n stan tyn o p o l 29 stycznia (pryw.) *) Rząd 
bułgarski nadesłał Porcie wszystkie papiery zna
lezione przy zwłokach Nabokowa i innych po
wstańców. Jeńcy z Adrjanopola zostaną tutaj do 
śledztwa przewiezieni.

K o n stan tyn o p o l 29 stycznia (pryw.)*) W wi- 
lajecie Monastyrskim odbywają się ciągle obławy 
na brygantów. W prowincji Smyrneńskiej schwy
tano w ostatnich latach 5.481 brygantów, z tych 
oddano sądom 1.512, wydalono 562, wypuszczono 
od razu 968, a 2.139 u w o l n i o n o  po  z ł o ż e 
n i u  o p ł a t y  b a 8 z o m.

H am burg 29 stycznia (pryw.)*) Samobój
stwa nader liczne są tu na porządku dziennym 
wskutek strat na spekulacjach w kawie i w cukrze.

P a ry ż  29 stycznia (pryw.)*) We francu- 
zkiem Kongo wybuchło powstanie. Krajowcy na
padają na załogi Brazzy, zabijają i łapią białych; 
wielu Francuzów uciekło ztamtąd doznawszy zu
pełnego rozczarowania. Brazzę powołano tutaj, 
zastępować go będzie Rallay.

W ie d e ń  29 stycznia (pryw.) *) Rozruchy na 
całym bałkańskim półwyspie nietylko w Bułgarji 
uważane są za nieuniknione. Konsulowie donoszą, 
że wiadomość o zbrojeniach mocarstw poruszyły 
tam wszystkie niepewne żywioły.

P o czd am  30 stycznia. Ks. Wilhelm został 
przy sposobności rocznicy urodzin mianowany ge
nerał-majorem i komendantem 2 brygady piechoty 
gwardyjBkiej.

Londyn 30 stycznia. Daily Telegraph om a
wia niemieckie przedłożenie wojskowe i twierdzi, 
iż każde powiększenie potęgi zbrojnej Niemiec 
może być uważane przez resztę mocarstw euro
pejskich jako dalsza rękojmia pokoju. — Cesarz 
Wilhelm i Bismark dali — tak pisze Daily Te
legraph — w ostatnich 17 latach niezliczone do
wody pokojowego usposobienia. Niemcy chcą je 
dynie bronić swej własności.

S tra s s b u rg  30 stycznia. Aptekarz Girard 
w Schirmeck podejrzany o zdradę stanu został 
uwięziony.

A teny 30 stycznia. Doniesienie Agencji „Ma
rasa": Nieporozumienie grecko-rumuńskie zała
twione zostało w skutek kroków posła rum uń
skiego i po przyjęciu przez rząd rumuński od
rzuconej poprzednio noty greckiej.

Poseł grecki wraca do Bukaresztu celem 
prowadzenia dalszych rokowań w sprawie kon
wencji handlowej.

Według l iB tó w  z Damaszku poddany algier
ski należący do oddziału Abdel-Kadera z o s t a ł  
w Damaszku na rekwizycję władz tureckich przez 
konsulat francuski uwięziony.

P e te rsb u rg  30 stycznia. Na wczorajszym 
obiedzie dyplomatycznym u ambasadora austro- 
węgierskiego był między innymi p. Giers.

Swiet potwierdza, że przy wylądowaniu pow
stańców w BurgaBie został zabity Nabokow, Kapi* 
czycz i trzynastu Czamogórców; a 32 ludzi z 
bandy powstańczej internowano w Konstantyno
polu. Swiet zapewnia, że Nelidow był notorycz
nym nieprzyjacielem tych powstańców. Słowiański 
komitet dobroczynności już dawno ograniczył 
swoję działalność do kwestyj wewnętrznych i cy- 
wilzacyjnych i nie zajmuje się wcale żadną po 
lityką.

S an  R em o  30 stycznia. Mackenzie przybył 
tu dzisiaj.

Londyn 30 Btycznia. Standard  przywiązuje 
wielkie znaczenie do mowy Tiszy. Musiało —  po 
wiada — w historji Austro Węgier zajść coś no 
wego, skoro polityka tego państwa solidsryzuje 
się z popularną sprawą wolności narodów. Dla
tego też musi każdy Anglik, bez różnicy do któ 
rego stronnictwa należy, sympatyzować z Austro - 
Węgrami. Trzymający straż nad Bałkanem jest 
szermierzem wolności w Europie Wschodniej. 
Rola ta, nadzwyczaj chlubna, nadaje Austro Wę
grom siłę, jakiej nigdy jeszcze przedtem  nie mia 
ły. Im więcej Anglja ceni utrzymanie pokoju, tem 
więcej będzie gotową poprzeć rękę Austro-Wę-

*) Przedruk wzbroniony.

gier. — Mowę Tiszy — kończy Standard — czy
tać będą w całej Anglji z niepodzielną radością. 
Anglja życzy sobie widzieć Bułgarją rozwijającą 
się swobodnie pod egidą wielkich państw mili
tarnych Europy środkowej.

Londyn 30 stycznia. Deputowanego Coxa 
(parnelista) skazano onegdaj na 4 miesięczne wię
zienie w Ennis. Cox zgłosił odwołanie się i zo
stał za kaucją wypuszczony na wolność. Zaledwie 
jednak opuścił mury więzienia, wypowiedział zno
wu mowę podburzającą, został więc ponownie u- 
więziony.

P a ry ż  30 stycznia. Bal na cele dobroczynne 
pod protektoratem małżonki hr. Hoyosa, ambasa
dora austrjackiego, wypadł świetnie. Byli na tym 
balu Flourens, Floąuet, Rotszyld i liczDi repre
zentanci ciała dyplomatycznego.

K o nstan tynopo l 30 stycznia. Doniesienie 
biura Reutera: Porta wystosowała notę do Ru- 
stema baszy, polecając mu, aby wezwał rząd 
W. Brytauii do ewakuacji Zaili.

Baron Hirsch wyjedzie wkrótce, nie osiągną
wszy zamierzonych rezultatów co do ugody z rzą 
dem. Kiamil basza odmówił ugodzie swego po
twierdzenia i zaproponował rozwiązania kwestji 
przez sąd polubowny.

Partjarcha ormiański Yehabsdian cofnął 
swoje podanie o dymisję

Nadesłane.

Papiery wartościowe i monety
k o p u j e  i  s p r z e d a j e
pod  najkorzystniejszymi warunkami 

bez doliczenia prowizji

August Schellenberg
Dom bankow y i Kantor  wymiany  

we Lwowie 
ulica K arola L udw ika 1. 1

w gmachu gal. Tow. kred. ziem skiego .
Zlecenia z p row incji u sku teczn ia  s ię  

odw rotną pocztą.

Z  zbożowych targów.

30 stycznia Lwów T arnopol
Podwo-

łoczyska Jarosław

Pszenica
Ż yto
Jęczm ień
Owies
Groch
W yka
Rzepak
Lnianka
Konic. czer.
Konic, b iała
Konic, szwed

6.20— 6 75 
4 4 i 4.9
4.------ 5.5
3.90— 4.3 
4.50 8.— 
4.—  4.60 
9.60 10.75

6.------ 6.60
4.2*i—4.8
3.75—6.50
3.70—4.20
4.------ 8.—
3.85—4.5 
9.50 10 6

G ------6 60
4.15—4.70 
3 50—6.— 
(.60—4 .— 

4.— 8.— 
3 .7 5 - 4  3 

9 — 10-50

6 50—7.— 
1.55—5.10

4.------6 5 i
3.90—4 50 
4.75 8.5" 
4 10—4.80 
9.65 11.—

32 — 46’— 
40.— 48 —

3 0 . - 4 4  — 
3 0 . - 4 5  —

3 0 — .4 5 -  
3 0 .-4 5  .—

3 5 . - 4 6 ' . -
3 3 . - 4 3 .—

wszystko za 100 kilo netto  bez w orka.
Chm iel za 56 kilo loco Lwów zł. 24— 4s nom inalnie. 
Nowy chm iel od  25 do 45 złr. za 56 kilogram ów . 

Okowita za 10 000 l itr . proc. Lwów loco 24 25 do 24 75 
Wiedeń 30 stycznia Pszenica od 7 60 do 7-90 Ż yto  od 
6 10 do 6 2 0 . Okow ita 26.76— do — — .B erlin  30 Btycznia 
Pszenica 1 6 8 — do 170’— Żyto 117'— do 125'— O kow ita 
9 8 3 0  do 100'9 Peszt 30 stycznia. P szenica 7 30 do 7 70 
Ż yto 6 90 do 6-10. Okow ita 24 75 do —*— .

L w ó w . Z Izby handlowej. 30 stycznia 1888.
3. Akcje za sztukę.

bez kuponu bieżącego p łacą  żądają 
bez d y w id en d y :

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. — — 197 —
„ lwow.-czer-jass. 200 zł, w. a. — — 214 —

Banka hip. . galic 200 zł. w. a. — — 281 —
„ kredyt, galic. 200 zl. w. a. — — 216 —

2. L isty zastawne za 100 złr.
Banku hyp. galic. 6 prc. w, n. — — — —

„ „ n ń „ „ „  97 98 25
„ „ „ 5 „ prem. 100 — 101 25

Banku krajowego 4%°/,, w, a. 94 — 95 50
Tow. kred. galic. 5 „ „ „ 99 75 101 25

V I) » ^ „ Tl » 91 50
„ 4%°/0„ „ 93 70 95 20

2. L isty dłużne za 100 złr.
G. Z. kr. wł. (d. 6% ) 3%  w l i k w .  54 —

„ „ .  ,  (d. 5%) 2% %  „  43 -
3. Obligi za 100 złr.

Indemnlzacyjne galic. 5 prc. m. k. 100 25 101 75
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I. em. 100 — 101 —
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. — — 105 —

„ „ 1883 4 V /0 ,   94 50
5. L o s y .

Losy miasta K ra k o w a ......................—   19
Stanisławowa . . : .  3 5  50

6. Monety.
Dukat h o len d ersk i     g gg
Dukat cesarski ............................5 gg 5 gg
N apoleondor............................ 9.96 lo ’.06
Półimperjał rosyjski . . . . . .  10.34 10.45
Rubel rosyjski srebrny......................1-40 1-50

„ „ papierowy . . . .  1-09— 1*11 —
100 marek niemieckich . . . .6 1 .7 0  62.35—

^ o c i ą g r i  I c o l e j o - ^ ©
podług zegaru lwowskiego od dnia 20 paździer. 1887 roku

po
ci

ąg
po

sp
ie

sz
.

Po
ci

ąg
os

ob
ow

y

Po
ci

ąg
tn

ię
sz

an
y

5.50 9.27 11.35
10.24 3.05 8.60
10.10 2.28 3.19
10-03 3.35 6.30
6-36 9.35 9.29

10.44 4.10 4.50
6.10 10.25 12.38
6.22 10.55 1.08
6-20 11.06 12 22
9.34 6.35 5.20

c*
‘SO M
o- S.
7.06

8.10

Do L w ow a p r z y c i s z ą :
Z K rakow a . . . . 

Podwołoczyak
„ na Podzamcze 

Czerniowiec . . .
S tanisław ow a . •

Ze L w ow a przychodzą:
Do K rakow a . . 

Podwołoczysk .
„ z Podzam cza 

Czerniowiec . . 
S tanisław ow a . .

Do Lwowa przychodzą:
Z HuBiatyna, przych. pociąg osobowy o g. 4 m. 35. 

Ze Stryja, Chyrowe przych. pociąg osobowy o g. 4 m. 35 i
0 godz. 8 m. 59 '

Z Ławocznego, Chyrowa, Stanisławowa, Stryja i Hu- 
siatyna przychodzi pooiąg osobowy o godz. I m. 35.

Ze Lwowa odchodzą:
Do Ilu sia ty n a  odch. pociąg osobowy o g. 11 m . 47

1 o godz. 8  m. 0 4 .  — Do S try ja, Chyrowa odobodzi po
ciąg  osobowy o g. 8  m. 04. — Do Stryja, Chyrowa i 
Ław ocznego odchodzi pociąg osobowy o godz. 11 m. 47 
i o godz* 6 m . 30.

Uwaga: Godziny oznaczone grubem i liczbam i ozna- 
ozaj% porę nocną od gocUiny 6 wieczór do 5.59 m. rano
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3)

Krwawe
(Z  fra n c u s k ieg o ).

ślady,
(C iąg da Bzy).

Dlaczegóż nie było go przy niej w takiej 
chwili ? Odwiedził ją  dnia poprzedniego i łzy 
swoje zmięszał z jej łzami... Znała go od dwóch 
lat. Raul de Viverols, należał do starożytnej ro
dziny ©siadłej na południu Francji, Podczas osta
tniej wojny złożył dowody męztwa i pewnego 
wieczora, gdy w właściwy sobie skromny sposób 
opowiadał szaloną ochotniczą wycieczkę przed
sięwziętą we trzech przeciw pruskiemu oddzia
łowi, który podstępem udało się wziąć w nie
wolę, Janina uczula w sercu podziw dla jego bo
haterstwa, a podziw ten przemienił się wkrótce 
w gorętsze uczucie.

Raul był niezamożnym, lecz czyż jej własny 
majątek nie starczy dla dwojga ? To też z całym 
zapałem szlachetnej i bezinteresownej natury, 
złożyła rękę w dłonie ukochanego i przyrzekła 
zostać jego żoną Ojciec, któremu wyznała mi
łość swą dla Raula, pochawlił jej zamiary i ślub 
młodej pary miał się odbyć za kilka tygodni.

Tu powóz skręcił szybko koło mostu Arcy- 
biskupstwa. Janina ocknąwszy się nagle z ma
rzeń, drgnęła i wychyliła się z okna powozu. Po 
chwili opadła na poduszki blada i tchu pozba
wiona. Cała groza, nierozmyślnie i pod wpły
wem trawiącego niepokoju powziętego przez nią 
postanowienia, stanęła jej teraz dopiero przed 
oczyma. Do tej pory nie miała czasu zastano 
w.ć Bię Dad krokiem swoim i obliczyć jego na 
stępstwa. Ujrzawszy posępny budjnek wznoszący 
się w oddali kilku zaledwie Kroków, czuła dreszcz 
przerażenia wstrząsający jej członki; cofnęła 
się w głąb powozu, jakby zwolnić chciała bieg 
jego. Ale natura jej energiczna przemogła chwi
lową słabość ducha. Opauowała ją  gorączkowa 
ciekawość rozjaśnienia strasznej tajemnicy, która 
zawisła nad losem jej ojca... Powóz fatrzym ał

się i Janina wolaym krokiem skierowała się ku
w e jś c iu .

Ciekawi, którzy stali przed bramą budynku 
oglądając wywieszone za szklaną szybą fotogra 
fje, cofnęli się zdziwieni, widząc tę p ękną i wy
twornie ubraną młodą kobietę zmierzającą ku ta
kiemu miejscu.

Jam na spuściła głowę, aby nie widzieć tych 
okropnych podobizn i odzienia zdjętego z tru 
pów zawieszonego w głębi sali. Jeden z poli
cjantów wskazał jej gdzie znajdują się bióra. 
Otwarszy małe drzwiczki na lewo, znala iła  się 
w kancelarji sądowej.

Stary urzędnik siedzący za stosem akt, za
jęty był spisywaniem raportu. Odurzające wy
ziewy karbolowego kwasu, zalatujące z przyle
głej sali, łączyły się z kuchennym zapachem ba
raniej pieczeni, która dopiekała się zwolna na 
żelaznym piecyku ustawionym w kącie.

Janina blizka omdlenia siadła na krześle, 
czując, że ją siły opuszczają. Stary kancelista 
spojrzał obojętnie w jej stronę i zapytał, czego 
żąda? Głosem urywanym, przedstawiła mu w kilku 
słowach cel swoich odwiedzin.

— Nazwisko tego pana? — spytał urzędnik.
—  Dyonizy Lacedat, bankier z paryża.
— Wiek?
— Około 60-ciu lat. Długie białe włosy. 

Wzrost wysoki.
— Znaki szczególne?
— Żadne. Ach! prawda, przypominam sobie. 

Mój biedny ojciec miał szramę nad lewem okiem
— I powiada pani, że znikł bez śladu?
— Wyszedł z domu w niedzielę 23 go listo

pada. Odtąd nie widzieliśmy go wcale.
Kancelista przerzucił okiem notatki.

— Nie mamy nikogo, ktoby odpowiadał te
mu opisowi, — rzekł po kilku minutach, które 
wiekiem wydały się nieszczęśliwej dziewczynie.— 
Chyba, że między trupami, które przyniesiono 
dzisiaj, a które Die są jeszcze wystawione...

Wziął drugą notatkę do ręki, przejrzał ją 
mimowoli zrobił ruch, który nie uszedł baczności 
kobiety.

— Ach panie! mów pan! mów pan! na miłość

Boską! — zawołała błagalnie. — Widzisz, że 
ledwie żyjęl...

— Uspokój się pani, proszę. To co tu napi
sane, nie odpowiada może w zupełności poda
nemu przez panią rysopisowi. Przywieziono nam 
przed chwilą trupa GO-cio letniego starca, zna
lezionego w odosobionym domku w Clamart. 
Człowiek ten znanym był pod nazwiskiem Rod- 
rigues. Widzi pani więc, że tu nie ma nic wspól- 
i ego... jedna tylko okoliczność, która mnie za
stanawia, to, że nieznajomy ów zbliżony jest wie
kiem do la t 60-ciu, ma długie białe włosy i 
szramę na czole.

— To on! Nie ma wątpliwości! to on! mój 
biedny ojciec! Gdzież je s t?  Pokaż mi go pan! 
Muszę go widzieć!

Jakkolwiek przywykły od lat 30-tu do scen 
podobnego rodzaju, stary urzędnik uczuł się wzru 
szonym mimowoli widokiem rozpaczy młodej 
dziewczyny.

— Wybacz paui, — rzekł. — Podobny widok... 
przyszlij pani raczej przyjaciela... krewnego...

— Powtarzam panu, że chcę... muszę go wi
dzieć !... Czyż nie widzisz, że ta  niepewność za
bija m nie!., a pan chcesz jeszcze abym cze
kała !...

Starzec usiłował oprzeć się jej, ale silna 
i nieugięta wola kobiety przemogła jego opór.

— Pójdź więc pani, — rzekł, potrząsając gło
wą z współczuciem.

VI.
Kancelista otworzył drzwi i minąwszy wąz- 

ki ko rjtarz , wprowadził Janinę do obszernej sali 
z kamienną posadzką i ścianami pociągniętemu 
połyskującym pokostem.

Trzech czy czterech parobków z podwinię 
temi rękawami, w długich gumowych fartuchach, 
zajętych było płukaniem w stągwiach kamiennych, 
odzieży pobryzganej krwią i błotem. Niektóre 
części tych ubrań zawieszone były na żelaznych 
hakach przytwierdzonych do muru.

— Może pani rozpozna rzeczy, — odezwał się 
urzędnik. — Potem byłoby już  ̂ zbyterz ram ..

Przerwał mu krzyk boleści, który się wy

darł z piersi Janiny. Byłaby padła zemdlona, 
na wilgotne kamienie, gdyby jeden z posługaczy 
łysy i w okularach, który stał obok niej, nie był 
ją  podtrzymał swojem ramieniem.

Poznała była surdut czarny i kratkowane 
spodnie ojca, równie jak i laskę z złoconą gałką, 
którą darowała mu sama przed kilku tygodniami.

— Pójdźmy do kancelarji, — rzekł urzędnik, 
usiłując ją  odciągnąć od przykrego widoku. — 
Poproszę panią o niektóre szc egóły...

A l e  Janina nie zważała na jego słowa. Od 
s u D ą w s z y  na bok mężczyznę, który ją  podtrzy
mywał, postąpiła parę kroków naprzód i z  wy
tężonym wzrokiem, spalonemi ustami, rzekła:

— Chcę go widzieć.
Wszelkie przedstawienia były daremne; nic 

nie potrafiło ją  odwrócić od zamiaru przyjrzenia 
się poraź ostatni ojcowskim zwłokom.

Kancelista otworzył drugie drzwi i wprowa
dził ją  do sali muiejszych rozmiarów, oświeconej 
z góry, gdzie składają trupy dla rozebrania ich 
przed wystawieniem na widok publiczny. W po
środku tej sali, na kamiennej płycie, leżała po
dłużna paka z przykryciem zaokrąglonem w kształ
cie kopułj7.

Urzęduik zwolna uchylił wieko paki. Joau 
na zbliżyła się automatycznym krokiem i pochy
liła ku wnętrzu twarz śmiertelnie pobladłą. Ł y
sy posługacz postępował za nią i z po za oku
larów śledził ją bacznie.

Ujrzawszy zesztywniałego trupa ojca owi 
niętego w całun śmiertelny, Joanna z rozdziera
jącym krzykiem padła na ziemię. Łam ała ręce 
łkając rozpacznie i wołając;

— Ojcze! mój biedny, biedny ojcze!
Potrzeba było koniecznie oderwać ją  od te 

go strasznego widoku, ale broniła się wyrywając 
z przytrzymujących ją rąk i wyciągała dłonie do 
paki zawierającej drogie szczątki tego, którego 
nad wszystko kochała na śwheie.

Nareszcie wyprowadzono ją  do kancelarji. 
Gdy uspokoiła się nieco, stary urzęduik zasiadł 
napowrót do swego pulpitu i urzędowym głosem 
poprosił ją  o wskazanie adresu i god.-.iny o k tó 
rej pragnie, aby odesłano ciało do domu, gdy

ekspertyza sądowa zostanie ukończoną. Po zała~ 
twieniu tej formalności, ukłonił jej się cerem o
nialnie, odprowadził do drzwi, a następnie po 
wrócił do przerwanych raportów.

Janina jechała z powrotem w stanie odrę 
t w i e n i a  moralnego g r a n i c z ą c e g o  z  z u p e ł n ą  ap#' 
t j ' .  Wszystkie w ł a d z e  jej ducha zdawały si{ 
w zawieszeniu: Nie czuła nic, prócz śmiertelne1 
go znużenia, które D ie  dozwalało j<j dwóch m y ś ‘_ 
s k o j a r z y ć  r a z e m .

Wysiadając z powozu, oznajmiła służbi6 
w kilku słowach, o odnalezieniu ich nieszczęśli; 
wego pana i udała się do salonu, gdzie jak  jej 
powiedziano, czekała na nią pani Viverols z synem-

v i r .

Pani de Viverols, z domu Latour-LauzuO 
była osobą bardzo majestatyczną i dumną. Po; 
diużny owal j> j twarzy okolonej jasnemi lukau> 
i krótki wzrok siwych oczów nadawały jej fizjo 
nomji wyraz chłodny i wyniosły. Trzymając z8‘ 
wsze lornetkę końcami różowych palców, zdawa' 
ła  się mierzyć przestrzeń dzielącą ją od plebeju' 
szowskiego świata. Ubó.-twiala jedynaka sweg° 
Raula, który był ostatnim potomkiem szlache
tnego rodu Viverols. Miała jeszcze drugiego sj" 
na, ale nie wspominała o nim nigdy i sądzone 
powszechnie, że umarł. Znikł on nagle bez śla
du, przed 5 czy 6-ciu laty, zrujnowawszy do po
łowy rodziców, którzy poświęcić musieli majątek, 
aby imię uratować od hańby.

— I cóż, moje biedne dziecię? — spytała pa 
ni de Viverols, podnosząc się z kanapy z króle
wską miną.

— Janino droga, czy masz już jakie wiadomo 
ści? — zawołał Raul, idąc spiesznie ku narze
czonej.

— Ojciec mój... nie żyje... tylko co go widzia
łam... Został zamordowanym...

— Zamordowany?! gdzie?! jak?! I ty go na
działaś ?! Miałaś tę odwagę? Czemuż nie popro\ 
siłaś mego ojca, aby poszedł z tobą?

(C. d. n.)

J. P s e r h o f e r
Apteka w Wiedniu,, Singersłrasse Ar. 15

„ZU M  GO LD EN EN  R E IC H S A P F E L 11.

P i n n ' 1 / i  U C T e T O O D  l/P O U I  daw niej urtiwersalnemi pigułkami
r i y U  K I U i j o Z l / Z ą b C  l \ l  C W  zwane, zas ługu ją  n a  tę  o sta tn ią  
nazw ę najsłusznie j, gdyż rzeczyw iście Die istn ie je  żadna choroba, w któ-

i po k ró tk im  czasie zupełne w yleczeiie . I pudełko z 5 pigułkami 21 c t , 
zwój z 6 pudełkami I z ł. 5 ct., pocztą nieopłat. za  zaliczką I z ł. 10 ent 

Z a peprzedniem  nadesłaniem  nuł żvtości kos d i je  c p ł . tn ie :  1 zwój 
p igu łek  zł. 1.25, U zwoje 2 zł. 30 c t , 3 tw o je  3 zł. 35 ct., 4 zwoje 4 zł. 
40 c t., 5 zwojów 5 zł. 20 ct., 10 zwojów 9 zt. 20 ct. (Mniej niż 1 zwój
nie posyła Big).

M nóstwo już listów nadeszło, w k tórych  kupują  y te p igu łk i d z ię 
k u ją  za odzyskane zdrow ie po przebytych  ciężkich chorobach. K to raz 
użył tego środka, poleca go dalej. 1754 9— 12

Z wielu podziękow ań  podajem y tutaj kilka:
cianą rzeżkością może spraw ow ać 
swe ooow iąiki. Z m ojego podzięko-

X X X X X X X X X X X X 5 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 < ;

Do polowania
Torby, Kartusze na patrony, Troki 
z krzesłem, Manierki, Kamasze, Poń
czochy wełniane, Kuty filcowe i su
kienne, Czapki, Rękawiczki, osobne 

do polowania wełniane
poleca najtaniej M A G A Z Y N

BRACi U K K N E R
L w ó w ,  H a l i c k a  I. 1 6 .

C enniki darmo i oplutnie.
1779 4 - 4 2

L eogang  15 m sja  1883 r. 
Szanowny Panie 1 Pańskie pigułki 

dzia łają  praw dziw ie cudowni,-, • ie 
są tak  ja k  inne zachw alane ś ro d 
ki, lecz pom agają  rzeczyw iście, na 
wszystko

Z zsm ówir.nych na W ielkanoc p i
gułek  rozdałem  praw ie wszystkie 
przyjacio łom  i znajom ym , a ws yst- 
kim  one pom ogły, naw et osoby w 
starszym  wieku i z lozm ańcm i < ier- 
p ieniam i i ch robam i doznały przez 
nie jeżeli nie całkow ite zdrowie, 'o  
znaczną  a lg ę  i chcą ich dalej za 
żywać. U praszam  zatem  o ponowne 
przysłan ie  pięciu zwoi. Odem nie i 
w szystkich, k tó r ty  za pom ocą P ań
skich p igu łek  w yzdrow ieli, n a js e r 
deczniejsze podziękow anie.

M arcin Drutinger.

Bega, St. Gyórgy, 16 lut. 1882. 
Szanow ny P sn ie l Nie luRra »tów 

na wypowiedzenie nsijserJecrnięjsze- 
go podziękow ania za P a n  kio p i
g u łk i, gdyż po Bogu wyzdrowiała 
m oja ż o n a , k tó ra  przez parę  h t  
ciężko chorow ała, przez pańskie pi 
go łk i czyazozące krew , a jakkolw iek 
jeszcze je  zażywać m us', to zdr, wie 
jej tak  się polepszyło, iż z n ł-d o -

X X X X X >C O O £X X X X X X X X X X X X X X X X  X
wania proszę dla dobra  wszystkich 
cierp iących zrób ć odpowiedni uży 
tek a zararem  zechce mi Pan p rzy 
słać znów dwa zwoje p igułek  i dwa 
m ydła  chińskie.

Z  szczególnym  szacunkiem  
A lojzy Nowak, ogrodnik .

ÓYislmoi y Pan ie  1 Przypuszcza
jąc , że w szystkie Pańskie lekarstw a 
s ą  tak  d o b re , jak  Pański słynny 
balsam na odmruienie, k tóry  w m o
jej rodzinie k licu zastarzałym  od
m rożę dom  szynko p o m ó g ł, ztlecy- 
d •wałom się m im o mojej ni ufności 
do laki h środków  uniw ersalnych 
chwycić tię  pańskich p igu  ek czy- 
szerą , j e b  krez-, a b y  za ich pom ocy 
u su rąć  d ługo letn ie  c ierp ienie he- 
m onndalne. W yznaję więc Panu, że 
chor, ba moja po 4 tygodn iach  uży
cia  leku zupełnie o sta ła  i że piguł 
ki polecam  najgoręcej w kółku 
m ,ich znajom ych. Nie m am  nic 
przeciw  tem u, jeżeli Pan chce o g ło 
sić publicznie moje pism o.

W iedeń 20 lutego 18-1 r. 
i- sz-ouukiem  C. v. T.

• ; r  A  , ; r .

IZYDOR WOHL
ulica SykBtuska 1. 6.

l - w e  H i  ■ \X 7 "  O  ‘W  I  E

po T ca  Szan. F. T. Publiczności 
swój W YŁĄCZNY skład

R 0S S Y 1S K IE J
j Według obok stojącego cennika.

1740 9 25 
KAYSOW, dosk. czarna  V, kilo 

,  „ m elange „ „
SU S20N G , w yborna „ „

„ na jlepsza  „ „
M ELANGE karaw anow a „ „

NT- I „ »
n .  n a

B I. ,  ,
I funt 1 zt. 6 i k.

opow „ 2 „ — „
2 ,  50 „ 

w yborna ‘/i kilo 
siewki { H. p  im a „ „

non plus n itra  „

p a  czirJJ

K/S.P ,
j i r

G A L IC Y J S K I
B A N K  K R E D Y T O W Y

przyjmuje wkładki
na

s i ą ż e o z k i
i  oprocentowuje takow e

1822 184—?

41 Oi 
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s & r  Łaskaw e zlecenia odw rotną po
cztą opakow anie franco. Kupcom  rab at
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Balsam na odmrożenia
J . JJserho/era , uznany od wie:u rat 
jako  najpew niejszy środek jrzec iw  
w szelkim  odm rożeniom  tudz eż ra - 
s ta rza ły m  ranom . Słoik 10 c»., 
op łatn ie  66 ct.

Balsam na m ó le

Esencjn na oczy Rommera-
-------------- — ----------- —  hausena, fla

szka 2 z łr 5(1 c t , pół flaszki 1 
zir. 50 ot.

Zniżenie ceny.
Chcąc pozbyć się nakładu, zniżamy o przeszło 50°/0 cenę dzieła

KAPITAN FRACASSE
Pomada Tannochinowa
J. Fserho/cra  o<i daw  en dawna 
przez lekarzy i osoby pryw atne 
uznana jak o  nsjl-.ps/y  środek do 
poros-a wl sów. Gustow ny wie ki 
słmk 2 złr.

nrzez

prof
Steudla

nezaw i.duy  
środek na

wzdęcie szyi 40 c t., opłarnie (15 t

Essncja życia ,(krpi"- ,v
  kie) przeciw  ze

psutem u żo łądkow i, złem u tra  
w ien iu , dolegliwościom  dolnych 
części c ia ła ,  w ,b o rn y  środek do- 
mowy. F lakon  2 ) ct.

Sok z babki zaostrzonej,
ogólnie znany, doskonały r.r, dek 
domowy na nieżyt, ch ry p k ę , k a 
szel, kurczow y itp . F lesze, zka 50 c.
2 zł. sz z przesyłicą pnez 1 ?ł 50 c.

Amerykańska maść gośeo-
w a, najlepszy środek przeciw  
w szystkim  guśoowym i reum aty - 
ozrym  cierpieniom  1 zł. 20 ct.

Likier, z z ió ł a l p e j s k i c h ,
W O. B ernharda, flaa ka ‘2 zł. 60 
c t., pół fieszki 1 złr. 0 <t.

Proszek n a p o i '  u n ó g ,
pudełko  60 c t , op ła tn ie  75 ct.

Oprócz wyżej wym ienionych wyrobów eą jeszcze na składzie  w i e l 
k ie w auatrjack ich  gaze tach  o g b szn n e  krajow e i zag rsu irzne  ap tekarsk ie  
szczególności, w daaym  zas r-tzie brakujące  na składzie na  żądanie Dun- 
k tualn i^  i ja k  najtan ie j będę sprow adź ne* *

U o z a y ł k *  j r o c 7 , t ą  za poprzedrriem  otrzym aniem  kw oty p rz e k a 
zem pocztow ym  lub za z a lk zk ą

Za poprzoduifim nadesłaniem naleźvtośii  (najlepiej przeka
zem pocztowym) porto je s t  znacznie tańsze niż przy posyłkach  
za zaliczką.

Prawie wszystkie powyższe szczególności ranią także na 
składzie we Lwowie pp. Z. Rucker apt. i P. Mikoiasch ap te
karz; w Tarnopolu p. Jamrógiewicz a  w Stanisławowie p. Beil.

Plaster uniwersalny
w ielokrotn ie uznany przy  ranach  
od p th n ięc ia  i c ięc ia , trudnych  
do wyleczenia wrz dów wszelk «- 
go rodzaju , także starych prnjo- 
dyczm e odnaw iają ych sig w rzo
dach na nogach, bolących i ro z 
ognionych piersiach i podobnych 
c e r  leniuch. Słoik 60 c t., op ła
t n i e  75 ct

Uniwersalna sól przeczysza
----------------------------------- i jc a  W. B a il-

richa. W yborny środek dom owy 
przeciw  w szelkim  następstw om  
u rndnionego traw ien ia , ja k :  b o 
lom  głowy, zaw rotow i, korcz^m  
żołądka, . alenią żołądka, c ie rp ie
niom  bem oro idalnym , zatw ardze 
niu itd . Pac ka  1 ztr.

Wódka francuska, flasz.eoc

Teofila Gautiera, w  przekładzie Wł. Bogusławskiego.
Po?,-icść tę, dwutomową, będącą j e d n e m  z najpiękniej- 

ih arcydzieł literfitury f.ancuskioj, meżo każdy otrzymać
h 1 z ł r .  1 0  c e n t ó w ,  a  z a

Dobre ga tu n k i sprzed .,ją  s 'ę  w k a 
w ałkach baidzo  tanio. W zory na 
okaz. Skład  isbryc-.uy sukna „Zum 

weissen Laitim “ w Bernie.
1817 2 - ?

Szyc
za 1 złr., z przesyłką pocztową 
zaliczką 1 złr. 40 ct.

895
Administracja „Przeglądu1

Lwów , SyJcstus/ca 45.

Od 16 stycznia b r  o tw o
rzone zostało l i t u r o  s ł u ż k o -  
w e  dla każdej ku tegoiji ooo- 
wiązków I a t l r e ^ O R C  dla w8 -el- 
kich ekonom icznych in teresów
ul. Piekarska 10 o. we L w o
wie. W łaściciel K. Korzeniowski,

e M M M  ...........' ©  ' ■' K

NAJLEPSZE OBUW IE!
Znana Firm a F K A S ftJ i .S Z K A  G A W L I K A ,  istniejąca od 
kilkunastu la t we Lwowie, poleca znakomity swój własny wyrób 

z najlepszych materjałów.
Każdy w zupełności r.dp wiedno o tizy m a obuwie, zechce tylko, robiąo 

zam ówienie, m ia rą  centym etrow ą o zu iczyć  następu jący  ja*  tu w zorek :
długość stopy t  j. ml połowy pig 
ty  aż tlo w ielkiego palca  jak  a do 
b, następn ie  w ąalcach  (w około 
po kos ce) ja k  c, d, dalej tak  sa
mo rys jak  e /> i podbicie t. j. opa- 
sująo nogę od p ięty az do jej 
zgięcia, ja k  oznsoza lite ra  g, k , 
jest 10 rzecz n-.dzwyczaj łatw a, a 
aażdy  m oże być pewny, iż w z u 
pełności ż ą d a n i obuwiu otrzym a. 

A dres:

Magazyn i pracownia obuwia

Frarscisszek Oawiik
u lica  Strze lecka  liczba 2. ive Lwowie.

<832 1 - 4

A m  P P . A te c n to t? !
S i t A r e  k n i d y  u b o u e n t  n i f l  p r z y  
w i l r }  n i a i e u r c z a ć  h e i z p ł n t s t c  
w  o b j ę t o ś c i  1 2  w i o r s j s y  « > ie -  

a l e e i c i d t 1.)

Ważne dla zdrowia 
i tajemnicy.

j Paniom  i panom  potrzebu jącym  dyskre 
c jonslnej porady i pom ocy l e k a r s k i e j ,  
idziela ta k o * ą  z gw.-irar.cją pożądanego 

I skutku i najściślejszej tajem nicy , dośw iad
czony od k Ik n n astu  la t prakrykują-.iy

Specjalista lekarz 
w chorobach dyskrecyjnych.

[ Przyjm uj., od 9— 12 godziny i od 2— 5, 
rzy ulicy Sohivskirgo Nr. 12 na I. p iętrze , 

1818 wchód grzez podw órze. ś — ?
Na d ■ skrecjonalne listy pod adresem  

I D K arpiel ulica Sobieskiego liczba 12 
dpow iada bezzwłocznie i wysyła lekarstw a 

sekret.iie.

Starszy pom ocnik do h and lu  korzenco- 
w inuego biegły w ekspedycji, obeznany 
z piw nicą win p szukuje kondycji od 15 
lutego. Łrisk.w e ofeity  pod ad resem . Po 
m ocnik post re stan te  Lwów.

poleca najtaniej własnego wyrobu
K osz: ti l e  salonowe

po zł. 1-f.O, 2, 2-25, 2 50 i 3. 
K o W . t t i c  z jednym , dwoma i trzem a 

guz kam i v przodzie zł. 2 50. 
K o s z u l e  n o c n e  p .  -.1. 1 7 5 , 2, 

ozdobiono na wzór u k ra iń -k ich  po 
zł. 2 40, 2 6 >.

K  A  I i  K  S  O  \  V
po zł. 1 ID, i 30, 1-65, 80 i 2 10.

K O ŁN IER ZE tuzin  po zł. 2 40 i 2 80 
MANKIETY tuzin po zł. 4 i 4 8 >. 
CHUSTKI płócienne, tuzin  po zł. 2 40. 

KRAW ,TY w najw iększym  wyborze. 
Praw dziw e ss«kie

SKARPETKI, PO Ń C Z O C H Y ,
dla p*ń, panów i dzieci. 

Zam ówienia z prow i cji w ykonuje 
się najs ta rann ie j. * 1815 6 - 6

IV a j n o w s z e
obszycia do 

.sukien damskich;
[ t a i t ó i  f f s t g f f i i a M l a j

poleca najtan ie j

Edward SsMl ing
we Lwowie

nlica Halicka 1. 16.

Chleb dra S G Grahama. Dzielk > o tym
praw ie cudownym  cblehie, w ynalazku dra 
i p rofesura G raham a w Nowym Y'orku, 
podająca d o sład n y  sposób w yrabiania, 
p ieczenia, oraz używ ania togo Chleba jak o  
środka  wyleczsjąoego z wielu chorób, f 
którym  to ju ż  tydiące osób wyleczone zo
stały radykaln ie , Dostać m ożna za cenę 
60 ct. w A dm inistracji „K urjera  lwow
skiego “

Do sprzedania FO LW ARK , osobny kor 
pus tab u la rn y , 180 m orgów dobrej ziemi, 
złego 48 m orgów, łąk  z propinacją, bu 
dynkaim  gospo iarczom i, dom em  mieszki,I- 
uym . Cena 2 n 0  t) zt Bliższe szczegóły 
udzieli na  miejs-m \Vi-ł. Jan  Dropinwski 
właściciel części d ó b r w W ierzbiauach, 
p. w iat Jawmrów.
FO LW A R K  w sol im yjsaiem . 6 kilom on 

stacji kolejowej o ddalony , obejm ujący 
200 albo 300 m orgów  ornego pola z do- 
r rrrn i budynkani, je s t  na  6 ‘nt do wy- 
d.iierżaw-ieui ■< Ib iższe w yjaśnienie na 
tniejs' u udziela L-on I.indo w Chlcbiczy. 
nie Górnym , Poczta ()rtvnia

A dm inistracja  dobr ia r ta k o w  pos^uku 
je od dnia 1 m arca  I-., r. p isarza  ekono
micznego, żon .tego, z k ilkulatn  ą p ra k ty 
ką, w wieku od 28 do 30 la t Uoiegający 

j o posadę m uszą m ieć dobre  tekom en- 
daeje, t a k tó re  by się odw ołać m ogli Po-i 
dan ia  bez odpowiedzi zostaną  nieuw zglę 
dnione. Podania frankow ane przysyłać do 
A dm inistracji dóbr w Tartakowi.?

POKUJ ftontow y, z przedpokojem , n y 
żą, osobnym  wchód,-m, c a  2gim  p iętrze  
zaraz do wyuaj ,c ia  w dom u 1. 7 ulica 
Kościuszki.

Pa ił a  s ł u ą c a  uzdolniona b.eglo w k ra  
wieczyzuie i szyciu białej bielizny, U k 
ręcznie ja k  i na  m aszynie znajdzie umie- 
szcz nie na  wsi. Z głoszenia listow ne z do 
łączeniom  św iadectw  lub rekom endacji 
a iresować M iota  ina  baronow a Brunicka 
w L ublińcu ost. pocz. Cieszanów

SA N IE  KARETO W E  na dwie osoby, 
le k k ie ,  oszklone, w ew nątrz a  lasom  wy 
b i'e , w d lirym  stanie, bardzo wyg- dne, 
ą  tan io  do nabyć a u Ii, L). w óigpiu
.. F r y s z t a k

H E R B A T Y
chińsko-rosyiskie, z r s ’an irgo  zbii ru  do 
b ize  naciągające  i sr. m a ty czn e : ’/, kilo
M iezzanka

» . . . .
» w czerw. pud.

N r. 1 z łr. 2 -

S in s itsk a  f.im ibjua 
C zarna z kw iatem  w  białych j u

dełkach .............................
Soueh n g  w skrzynk. eryg . . ,  
Kaisow n a jp iz ę d n ie jsz a . . . „

Herbaty Braci K. S. Popow. 
w Moskwie.

E ty k ie ta  czarna 1 fnn t ros. . złr.
„ czerw. 1 m „ * n

Hsrbałę w proszku
V, kilo z ł r ,  1-40 i złr. P70, 

polecają

2 ''50 
3 —  
3-60

4 ' -  
4 -  
6 -

4 -  
4*40

l
przi d tem  1835 

F. VI. K r ó l i k o w s k i
we Lwowie, p ’ao M ariacki 1. 7. 

KAWA, w yborna  w sm aku g ruboziar- 
n  sta  1 kilo z lr. 1 6 ł.

P
m

V r v :

eiwpi»,oyw» nu 
Tfifttyitn

P s S n - g s p e U e r
k ,.kotwi«n,“I j*ko btUHlM tkiiuiomy Iradek

Najtaniej, w największym wyborze

chustki zimowe i plaidy angielskie
p > o l e c 3 .

E n a - u e i  i  S y n  |
pod „złotym Lwomu we Lwowie.14/0  32—o2

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r .  W s c l a w  i U a i ś f o w s k ł , P ap ie r z labryki Hraci Fijałkowskich w Białej. Z  d r u k a r n i  n a r .  W , M a n i e c k i e g o .  —  Z a r z ą d c a : W  H o d a k .


